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ŚRODA, 25 LISTOPADA 1992 R. 
Nr 231 (12000) wileński

Prezydium  R a d y  Najwyższej Republiki litewskiej powiado­
miło że  z g o d n ie  z  art. 4 ustawy Republiki litewskiej „O prze- 
pisach uprawomocnienia Konstytucji Republiki litewskiej" pos­
łowie Sejmu Republiki litewskiej zbierają się na pierwsze po­
siedzenie Sejmu 25 listopada 1992 r. o godz. 12 w siedzibie 
Sejmu Republiki litewskiej przy al. Giedymina 53. 

p oczątek rejestracji posłów o  godz. 10.
Na pieiwsze posiedzenie. Sejmu Republik5 Litewskiej zapra­

sza się deputowanych do Rady Najwyższej Republiki litewskiej.
(E L T A )

Przed posiedzeniem Sejmu RL
24 listopada na konferencji 

prasowej rzecznik prasowy A. 
Ażubalis poinformował dziennika- 
ny o mającym nastąpić we Śro­
dę pierwszym posiedzeniu Sejmu 
Republiki Litewskiej, zapoznał.z 
jego porządkiem obrad oraz try­
bem pracy dziennikarzy.
A. Ażubalis udokładnił informa­

cję. zamieszczoną w gazecie
.Lietmros ftidas”, że do strzeże­
nia byłego gmachu KGB przystą­
pili pracownicy Ministerstwa O- 
aujmy Kraju w  istocie, powie- 
daśal on, czasowo z  pomocą
strażnikom tego obiektu przysz­
li pracownicy wojsk wewnętrz­
nych. • ,

Rzecznik prasowy przedstawił 
gościa —  przewodniczącego ko­
misji ochrony kraju i spraw we- 
wnętrznych Rady Najwyższej S. 
Fećeliunasa. Poinformował on o 
pierwszej konferencji bałtyckiej, 
która odbyła się w Niemczech. 
Omawiano na niej sprawy współ­
pracy politycznej i gospodarczej 
Europy Półnccnej.

Rzecznik prasowy A . Ażubalis 
oświadczył, że na posiedzeniu 
Prezydium Rady Najwyższej zgło­
si swoją rezygnację. Podziękował 
kolegom za szczerą współpracę, 
życzył im, aby nadal byli życz­
liwi jak dotychczas.

(ELTA)

Podstawa —  materiały budowlane
WILNO (ELTA). Rząd Repub- 

m  Litewskiej 23 listopada po­
jedzenie przeprowadził w Mi- 
^eistwie Budownictwa i Urba- 

Z informacją o należą- 
pydi do jego systemu przedsię­
biorstwach projektowych, prze- 
“Włosrych oraz budowlanych 
Jroąpił minister Algis Nasvy- 

cen paliwa przyniósł 
ty w zakresie przemysło- 

materiałów budowlanych, 
kredytów, toteż przed- 

^Joratwa budowlane zlecenio. 
w h*0®  zaopatrzyć się
Z tną? e zas°by materiałowe. 
win-?0 DOWCK̂u mniej niż prze- 
aieJt°? zbudowano domów 

^h rych , innych obiektów. 
m S °  °Wektywnych trudności 

Budownictwa i Ur- 
do zrealizowania 

nicff Wt$ °  programu budow- 
ta».. 7 . mieszkaniowego „Bus- 
wa iego kierownict-
d^hi * ^Oŝ onalić tryb przy. 
nU * *ch wyko rzy sta-
n y ć h P r a c  budowla- 
Jak ulg i kredytów.

wiceminister Ju-

lius laiconas, należy szybciej 
zreorganizować przemysł mate­
riałów budowlanych, aby móc 
budować trwałe i ciepłe domy. 
Takie domy potrzebują więcej 
waty mineralnej i szklanej, per­
litu, innych dobrych materia­
łów izolacyjnych, płyt na wielo­
warstwowe ściany. Niektóre pro­
jekty produkcji tych perspekty­
wicznych materiałów budowla­
nych już się tworzy wspólnie z 
firmami Finlandii, Niemiec, Da­
nii.

Rząd zaaprobował priorytetowe 
kierunki rozwoju przemysłu ma­
teriałów budowlanych, zatwier­
dził tymczasowe zasady podstaw 
budownictwa, a także zasady 
nadzoru państwowego budowni­
ctwa i użytkowania budynków. 
Powzięto uchwałę protokolarna, 
na której podstawie ma być u- 
doskonalony nadzór nad doma­
mi wielomieszkaniowymi, wcie­
lone w życie środki oszczędza­
nia enengii w mieszkaniach, ma 
być ustalony doskonalszy tryb 
rozliczeń ludności za usługi ko­
munalne.

Aprobowano umowę rosyjsko-litewską
iife? o t a r b  ezvdium Hfilii Ufl, * ®° zaaprcbowa- 

o Domowy rcs^js^ ° - litewskiej 
ftl2edsta * Prawnei Postanowiło 
«ł <u Mrlamentowi Ro- 

40 ™Yfikac,i. Umowa pod.

pisana została 21 lipca 1992 r. 
w Wilnie.

Zgodnie z umową strony słu­
żyć będa sobie nawzajem po­
mocą prawną w sprawach kar- 
nyćh, a także przekazywać doku­
mentację procesową, materiały 
ekspertyzy śledczej.

lCe pamiątkowe —i .  — -  H u m i q T K O w e

ftsYkom litewskim

Mini-sondaż

>  WUnle |raed 
t ń  uro 10 zosta- 

ku '  l,raV W »U « parni,-
“ “ I * * "

li tu Vincas Kreve (1940— 1944), 
Vlncas Mykrlaitia-Putinas (1944 
-'-1967) ii Balys Sruoga (1940—  
1947). Autorem tablic pamiątko- 
wych jest rzezbiarz Antanas Zu- 
kauskas.

Kończąc kadencję deputowanego...
Rada Najwyższa, która odrodziła państwowość Republiki litew­

skiej, uchwala joc Akt Niepodległości naszego państwa, opuszcza 
arenę polityczną. Dziś jej deputowani po raz ostatni wezmą udział 
we wspólnym posiedzeniu pl?namym Rady Najwyższej i nowo 
wybranego Sejmu. Dziś nastąpi też symboliczne przekazanie wła­
dzy dla posłów Sejmu.- W  przededniu tego wydarzenia zwróciłam 
s?ę dc deputowanych do Rady Najwyższej pieiwszej kadencji z 
następującymi pytaniami:

-  Z jakimi uczuciami opuszczają parlament?
— Co dala praca w  Radzie Najwyższej w sensie moralnym i 

materialnym?
— Niedawno rząd powziął uchwałę ,,0 deputowanych do RN 

PL sygnatariuszach Aktu 11 Marca". Większość członków polskiej 
frakcji w historycznej chwili —  11 marca powstrzymało się od 
glosowania. Jak z perspektywy czasu oceniają swe postępowanie, 
jak by zachowali sie teraz?

-  - Czego życzą dla nowo wybranych posłów?
Otc co powiedzieli mól rozmówcy:

Czesław OKINCZYC:

— Z normalnymi. Wypowiadam 
się za demokratycznym rozwo­
jem naszego państwa. Demokra­
cja polega na zmianie władzy, 
wybieranej przez obywateli w 
ich własnym interesie.

Praca w parlamencie dała du­
żo doświadczenia politycznego, 
również kontaktów z politykami 
na całym świecie.

(Przede wszystkim jestem du­
mny z faktu, że jestem sygnata­
riuszem Aktu 11 Marca, w myśl 
którego została przywrócona Nie­
podległość Państwa • litewskiego, 
że nie byłem na uboczu ani obo­
jętny wobec walki za niepod­
ległość państw®, w którym mie­
szkam.

Przyszłym posłom, życzę za­
przestania walki z wiatrakami, 
skupienia uwagi na sprawach 
życia codziennego. l i  twa jest 
niepodległa. Jej państwowości 
nic nie zagraża. Trzeba więc ze­
spolić wszystkie siły, niezależnie 
od orientacji politycznej^ w imię 
poprawy sytuacj i gospodarcze j. 
Zaś nowo wybranym posłom - 
Polakom życzę, by praca w Sej­
mie była dla nich pracą podsta­
wowa by zabierali głos we 
wszystkich sprawach, omawia­
nych w Sejmie, utworzyli klub 
parlamentarny, który opracowy­
wałby projekty poszczególnych 
ustaw. Życzę im również, by 
mniej • narzekali, a bardzie ii sku­
tecznie działali oraz pamiętali, 
że sa uważani za przedstawicieli 
społeczności polskiej. Życzę 
więc im, aby nie przynieśli 
wstydu ani tej społeczności, ani 
Polakom na całym świecie.

Leon JANKIELEWICZ:
— Wrażenia dwojakie. Z jed­

nej strony rozumiem, Ze parla­
ment wejdzie do histerii Litwy

jako najwyższy organ władzy, 
który w pełni odródził państwo­
wość Republiki litewskiej, za­
twierdził jej atrybuty. Parlament 
ten dał początek reformie gos­
podarczej, odrodził na nowo.sto­
sunki w sprawach własności pry. 
watnej. przedsiębiorczości, wol­
nego handlu. To był parlament, 
który na cały świat ogłosił, że 
tak jak żyjemy —- żyć nie chce­
my, że mamy prawo i  powinni­
śmy żyć lepiej.

-To był parlament, który ' obu­
dził ludzi.

Z  drugiej strony, to był par­
lament, wypieszczony w  środo­
wisku akceptowania byłych do­
gmatów. Dlatego chyba szero­
ko kierował się tymi* samymi 
metodami, które stosowano w 
czasach sowieckich. Wszystko u 
nas było: chęć jak najszybszych 
zmian i brak kompetencji w 
ich. realizacji, przejście na tory 
gospodarki rynkowej) i sztywna 
kontrola, demokracja i anarchia, 
emocje, bezpodstawne zarzuty i 
ambicje. Możemy się też „po­
szczycić “ poszukiwaniem różne­
go rodzaju agentów. Z jednej 
strony cieszę, się, że pracowaliś­
my w tym historycznym okresie. 
Z drugiej —  nie zadowala stan 
rzeczy w przemyśle, w  relacjach 
finansowo - budżetowych. Po* 
zostaje odczucie winy za to, że 
poziom życia ludności, szczegól­
nie wiejskiej, uległ pogorszeniu. 
Nie wierzę, że winni w tym są 
tylko ci, którzy pracują w rejo­
nach, gminach.

(Dzięki pracy w parlainencie 
zdobyłem doświadczenie pracy 
politycznej, parlamentarnej. Wie­
le rzeczy teraz traktuję i  oce­
niam inaczej niż przed dwoma 
laty. Chyba dotyczy to nie tylko 
mnie. Widzimy przecież, jak 
zmienili się deputowani. Powsta­
ły nowe partie,x ruchy społeczne. 
Na początku prawica była wię­

kszością. W  końcu kadencji gó­
rowała lewica. Tę metamorfozę 
potwierdziły również wybory do 
Sejmu. Cały czas byłem człon­
kiem komisji budżetowej. Stali­
śmy na straży gwarancji socjal­
nych dla ludzi. Z szacunkiem 
wspominam oddanie się sprawie 
przewodniczącego naszej komisji 
A. Rudysa; Szkoda, że nie zdą­
żyliśmy zrobić więcej. Dużo 
spraw przecież rozstrzygało się 
od zera.

Praca w parlamencie koszto­
wała dużo zdrowia. To wielka 
zapłata za to, że nie we właści­
wym czasie opuściłem partię. W  
związku z tym byłem później 
przesłuchiwany, podejrzewany i 
nawet obracany z trybuny par­
lamentarnej. Przeżywałem to. Na 
Sylwestra trafiłem do szpitala. 
Pomogli Wytrwać ludzie o dob­
rym sercu oraz wiara w spra­
wiedliwość. Nie miałem nigdy 
tyle kwiatów, dzwonków telefo­
nicznych i wizyt, ile w tamto 
noworoczne święto szpitalne. 
Kłaniam się nisko tym ludziom.

Teraz bym głosował „za". 
Wtedy wierzyłem Gorbaczowowi. 
Wcerzyłem. że można odrodzić 
nowe stosunki między republi­
kami ZSRR, że możemy być wo- 

_ kii, możemy żyć bez granic i 
nawzajem wzbogacać swoje kra­
je. Nie wiedziałem wtedy, że 
będzie styczeń. Po wydarzeniach 
styczniowych zrozumiałem, że 
innei drogi nie ma, jak ta. któ­
rą wybieraliśmy 11 marca.

(Byłoby wspaniale, aby posło­
wie na Sejm nie kłócili się za 
krzesła ministerskie, aby nie na­
woływali ludzi do pikietowania, 
nie dzielili na swoich 1 nie 
swoich. Życzę, aby Sejm był do­
brym ojcem dla całej rodziny 
— Republiki litewskiej^ aby zo­
stała zrealizowana uchwała RN 
z 29 stycznia 1991 r. w sprawie 
utworzenia powiatu wileńskiego.

Stanisław PIESZKO:

— Opuszczam parlament z czy­
stym sumieniem. Mogę patrzeć 
swym wyborcom w oczy z uczu­
ciem, że ich nie zdradziłem. Do 
parlamentu przyszedłem z zamia­
rem utworzenia na Wileńszczyź­
nie jednostki administracyjno-te­
rytorialnej ze swym statutem. Po­
stulowałem za swobodnym rozwo­
jem języka; oświaty i kultury 
mniejszości narodowościowej. 
Uważam, że w celu przezwycię­
żenia gospodarczego zacofania 
Wileńszczyzny należy zwrócić 
iej pieniądze z budżetu państwa

(Dokończenie na str. 2)

O trybie udawania się obywateli litewskich za granicę
Ministerstwo Spraw Zagranicz­

nych Litwy poinformowało ELTA, 
że na mocy uchwały rządowej 
<z da. 1 listopada nasi obywa­
tele za granicę udają się wyłą­
cznie z paszportami Republiki 
Litewskiej. Z punktu widzenia 
Litwy jako suwerennego państ­
wa pojęcie zagranicy jest jed­
no i niepodzielne, toteż założe­
nia niniejszej uchwały jednakowo 
dotyczą udających się zarów­
no do. państw sąsiednich, jak i

odległych krajów zachodnich. 
Zgodnie z uchwałą rządu Litwy 
obywateli . Republiki Litewskiej 
udających się do Łotwy i Estonii 
z  dowodami osobistymi i pasz­
portami zagranicznymi ZSRR nie 
będą wpuszczani przez służby 
graniczne tych państiw.

Według danych ministerstwa 
nowy tryb udawania się obywa­
teli Litwy za granicę w najbli­
ższym czasie obowiązywać też 
będzie inne służby graniczne

państw znajdujących się na by­
łym terytorium ZSRR oraz kra­
jów WNP.

Ostatnio powstają sytuacje 
konfliktowe na. granicy, gdy 
mieszkańcy naszego kraju lada 
do Łotwy lub Estonii. A  więc 
we wszystkich sprawach związa­
nych z wydawaniem paszportów 
obywateli Republiki Litewskiej 
należy się zwracać do służb pa­
szportowych MSW Litwy, głosi 
komunikat.
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Kończąc kadencję deputowanego...
(Dokończenie ze str. U

za wieloletnią dyskryminacje e- 
konomiczną. Pyłem i Jestem prze­
ciwko dyskryminacji na tle naro­
dowościowym na' terenach zwar­
cie zamieszkałych przez mniej­
szość.
frę dążenie hyly popierane przez 

moich wyborców. Dlatego ze 
smutkiem odchodzę wiedząc, iż 
ich postulaty nie zostały wcie­
lone w  życie. Przyczyną stała 
się antynarodowa kampania wo­
bec mniejszości narodowościo­
wych, zwłaszcza Polaków, prowa­
dzona przez rządzącą elitę parla­
mentarną i rządową. Przypomnę 
chociażby, niezrealizowaną uch­
wałę RN RL z 29 stycznia 1991 r.
0 utworzeniu powiatu wileńskie­
go na bazie re jenów wileńskiego
1 solecznickiejp. a także popraw, 
ki do ustawy o mniejszościach 
narodowych (rejestracja Uniwer­
sytetu Polskiego, wpisy nazwisk 
w dowodach w autentycznym 
brzmieniu, przydzielanie parceli 
na budowę domów przybyszom 
z odległych zakątków Litwy).
1 akie postępowanie jest sprze­

czne z prawem międzynarodowym.
Kształtowanie okręgów wybor­
czych oraz realizowanie podzia­
łu administracyjno-terytorialne­
go bez zgody mieszkańców po­
równałbym z  podziałem, którego 
dokonał „wielki" Stalin.

W  sensie materialnym praca 
• w parlamencie nie mogła wiele 

dać, ponieważ nie byłem etato­
wym pracownikiem RN. Zaś ko­
ledzy, którzy w ciągu tego kró­
tkiego okresu zdążyli założyć fir­
my prywatne, przypuszczam, że 
mogliby pochwalić się osiągnię­
ciami materialnymi.

W  sensie moralnym mogę się 
pocieszyć tym. że trudny los ro­
daków' dzięjki frakcji polskiej 
miał rozgłos międzynarodowy. 
Żyliśmy nadzieją, że Litwa, dr­
żąca -do Europy będzie się kie- 
Tować międzynarodowymi akta­
mi w kwestii mniejszości naro­
dowych. Tó dawało nam siły i 
otuchy. ^

Nieraz mówiłem i powtarzam, 
że za Aktem 11 Marca głosował- 

. tym  tak, jak I wówczas. Pow- 
- strzymując się wiedziałem, że Lit­

wa będzie niepodległym państ­
wem. lecz nie wiedziałem i teraz 
też nie wiem czy Litwa oędz;e 
demokratyczną w  stosunku do 

. mniejszości narodowych.
Jeżeli nowo wybrana władza ( 

zrealizuje postulaty mniejszości 
narodowych —  będzie to odpo­
wiadało nazwie ich partii (Demo­
kratyczna Partia Pracy Litwy) i 
mniejszość będzie ich popierała.

Program przedwyborczy wybra­
nego już posła Zbigniewa Siemie- 
nowicza nie różnił się wiele od 
mojego. Dlatego go popierałem i 
agitowałem za niego. Naprawdę 
śle cieszę, że zwyciężył, pozosta­
wiając za sobą dateko groźnego 
gubernatora pi A . Higirdasa. Ży­
czę, aby kolega Zbyszek zreali­
zował swe przedwyborcze'obiet­
nice, a także nie wykonane mo­
je. Posłom z ramienia ZPL ży­
czę, aby pamiętali o postulatach 
swych wyborców i konferencji 
ZPL-u, aby nic stało się tak, jak 
u niektórych posłów tej kadencji, . 
że on chce, a i  ego nie chcą. Sza- , 
nownym posłom radziłbym bu­
dować wzajemne stosunki na za­
sadzie „zgod? buduje — niezgo­
da rujnuje".

Edward TOMASZEWICZ:

— Nie rozpaczam. Z, czasem 
uświadomiłem, że straciłem na 
próżno wiele czasu, ponieważ 
lam zbyt mało szanowano zdanie 
ludzi odmiennie myślących, w 
tym przedstawicieli mniejszości 
narodowych. Pozostały więc nie 
najlepsze uczucia. Uważam, że 
nie należało .przedwcześnie roz­
wiązywać tę Radę Najwyższą. 
Mogła ona jeszcze pracować ca­
łą kadencję. Była jednak górą 
dyktatura szefa parlamentu i pra­
wicowej koalicji.

Pracując w parlamencie pozna­
łem ludzi o różnych poglądach. 
Szkoda, że nawet tam, w RN dość 
często nie osiągali oni porozu­
mienia.

Materialnie nie tylko nie wyg­
rałem. ale nawet straciłem. Zazna­
czę, że nie byłem stale pracu­
jącym w Radzie Najwyższej. Mo- 

_]a nieobecność w podstawowej 
pracy rzutowała na pogorszenie 
się dyscypliny w zespole, zmniej­
szenie wskaźników produkcyj­
nych. Dodam, że z parlamentu 
nie otrzymałem ani samochodu, 
ani mieszkania. Za granicę też 
nie jeździłem na koszt państwa.

Swoich poglądów nie zmieniam. 
Oceniając z perspektywy czasu 
to, że powstrzymałem się od 
głosowania za Aktem 11 Marca, 
powiem, iż teraz uczyniłbym tak 
samo. Motywuje to tym, że na­
dal nie są realizowane ustalenia 
ustawy o mniejszościach narodo­
wych.

Nowym posłom życzę, aby od 
sporów przeszli do rozstrzygania 
spraw gospodarczych, socjalnych 
(ubezpieczenia emerytalne,
miejsca pracy) tolerowali ludzi, 
mających inne zdanie.

Zbigniew BALCEWICZ: .

—  Składam swój mandat po­
selski z uczuciem dumy, że 
wypadło ml aktywnie uczestni­
czyć w  kształtowaniu najnow­
szej historii mojego kraju na 
bardzo ostrym jej zakręcie. Zre­
sztą Radę Najwyższą RL opu­
szczamy wszyscy, bo formalnie 
przestała istnieć. Co do parła- ! 
mentu, chyba go nie opuszczam, 
bo chociaż nie jestem posłemj 
na Sejm obecnej kadencji1, to 
w  miarę swoich możliwości bę­
dę tu obecny w dosłownym oraz 
przenośnym legę słowa znacze­
niu zarówno jako sygnata­
riusz Aktu Niepodległości Litwy, 
jak też i*ako dziennikarz. Sądzę, 
że nie mam moralnego prawa 
wycofać się z. polityki i  zamk­
nąć się w  czterech ścianach 
spraw osobistych tym bardziej, 
że pozostaje nie zrealizowanych 
do końca wiele prac i pomy­
słów. ,

Praca: w  Radzie Najwyższej 
w  sensie moralnym dała[■ mi bar­
dzo w iele Przede wszystkim za­
hartowała, nauczyła podejmować 
decyzje często w  bardzo odpo­
wiedzialnych i ważkich spra­
wach. Za głównego doradcę w 
takich wypadkach zawsze uwa­
żałem własne sumienie i nigdy 
nie obawiałem się o  własną po­
pularność. Sądzę, że populisty­
czne postępowanie wbrew sumie, 
niu, kierując się zasadą „co po­
wiedzą ludzie", „nasza ludność 
nie zrozumie" jest nie tylko nie 
moralne, ale bardzo szkodliwe 
zarówno dla polityka, jak też dla 
społeczeństwa, w  imieniu; i na 
rzecz którego działa. Z dużą sa­
tysfakcją dziś stwierdzam, że 
nie zważając na terror moral­
ny oraz psychiczny, jakiego do­
znałem ze strony wszelkich 
„patriotów" po pamiętnym wy­
stąpieniu przed M. Gorbaczo­
wem, gdzie opowiedziałem się 
za niepodległością Litwy, nie za­
łamałem się. Również 11 Marca 
złożyłem swój podpis pod Ak­
tem Niepodległości Litwy. To 
samo zresztą dotyczy dokona­
nego przeze nr-nie" wyboru na 
XX  Zjeżdzie KPL, kiedy to gło­
sowałem za usamodzielnieniem 
się KPL od KPŻR; za co rów­
nież byłem potępiany przez 
„wiernych leninowców". Dziwi 
mnie bardzo, że obecnie, kiedy 
była KPL a obecnie DPPL znów 
zdobyła* władzę, niektórzy byli 
„twaTdzi leninowcy", ubiegają 
się o  wtŁględy tej partii i pro­
szą pomocy o  riieji, w  swojej 
kampanii wyborczej , do Sejmu 
RL, mimo że niedawno jeszcze 
potępiali A. Rrazauskasa.

Obecnie, z- perspektywy cza­
su zastanawiam się, czy nie po­
pełniłem błędu uczestnicząc w 
tworzeniu polskiej1 frakcji w j*N. 
Wierzyłem wówczas, że na pod­
łożu wspólnych interesów naro­
dowościowych mogą współdzia­
łać ludzie o  całkiem odmiennych 
poglądach politycznych. Na sa­
mym poćząjtku udało się nam 

I znaleźć wiele wspólnych punk­
tów styczności i  coś niecoś o- 
siągnąć. Najważniejsze chyba, że

nikt z członków frakcji „nie 
powstrzymał się" w ięcej'od gło­
sowania w chwilach bardzo wa­
żnych, bądź dramatycznych dla 
Litwy./ Skromny gest pojedna­
nia, wyciągnięta dłoń dla Litwi­
nów w bardzo ciężkiej dla nich 
chwili pozwoliła frakcji polskiej 
.pozyskać wówczas sympatię i 
przychylność większości parriau 
mentu i  stworzyła warunki do 
owocnej współpracy z Litwina­
mi. Wynikiem tego były korzy­
stne dla nas wszystkich .powzię­
te przez RN RL w  styczniu 
1991 r. uchwały oraz ustawy.

•Niestety, jak to się mówi, w i­
lka ciągnie do laeu. Niektórzy 
członkowie frakcji, a przede
wszystkim jej prezes, prowadzili 
podwójną grę polityczną, będąc 
jednocześnie z tymi-, kto opo­
wiadał się przeciwko niepodleg­
łości Litwy i z tymi, kto był za 
niepodległością. Dwulicowość 
niektórych polityków oraz wygó­
rowane ambicje osobiste dopro­
wadziły do paraliżu pralcy fra­
kcji oraz jejJ faktycznego rozpa­
du już na początku br. Myślę 
dzdś, czy nie lepiej było pozo­
stawać niezrzesaonym deputowa­
nym i pracować dla swoich wy­
borców oraE społeczności pol­
skiej na Litwie, nie trwoniąc sił 

1 i nerwów na ciągłe rozgrywki, 
jakie się we frakcji polskiej od­
bywały. W  ogóle, moim zda­
niem, polityka polska na Lit­
wie znalazła się w  ślepym zauł­
ku w dosłownym tego słowa zna­
czeniu. ZPL czyjąś bardzo umie­
jętną rąką został sprowadzony 
na manowce. Wyniki wyborów 
do rad samorządów rejonów wi­
leńskiego oraz solecznickiego 
wymownie świadczą o błędnej 
polityce i działalności ścisłych 
struktur kierowniczych ZPL. To­
też, jeżeli nie zjednoczą się trze­
źwo myślący Polacy i nie wy­
ciągną daleko idących wnios­
ków, czeka nas tu los naszych 
rodaków na Litwie Kowieńskiej.

Dla obecnych oraz dla przysz-'. 
łych posłów życzyłbym przede 
wszystkim uważnie słuchać gło­
sów wyborców, ale zawsze po­
stępować zgodnie z własnym su­
mieniem, nie bojąc się odpowie­
dzialności. Kto się boi wilków, 
nie powinien chodzić do lasu.

Naszym świeżo Upieczonym- 
politykom życzyłbym nauczyć' 
się odróżniać pojęcie oszczerstwa 
od 'krytyki ich działalności, bo 
powinni .pamiętać, że scena- poli. 
tyczna różni się od sceny arty­
stycznej. Na scenie artystycznej 
przewaźaja oklaski. Na scenie 
politycznej! jest najczęściej" ina­
czej.

— Dziękuje za odpowiedzi.

Rozmawiała 

Jadwiga BIELAWSKA

L i tw a  Wschodni
częściow o zwalnia kancJ 
czyli znow o telewizji

Diu1aVr<ia '1'o louri'rlł T l łw v  lia iw a rn ip iw p  c łn lm n|  Redakcja Telewizji Litwy 
Wschodniej zorganizowała wczo­
raj konferencje prasową. Jej te­
matem było omówienie działał- . 
ności na najbliższy okres. Spo­
wodowane to jest tym, że od 1 
grudnia zwiększy ona liczbę go­
dzin w eterze- Widz oglądający 
Telewizję Polską od razu przyj­
mie to z zaniepokojeniem, albo­
wiem jak wiemy Telewizja Lit­
wy Wschodniej jest - transmito- ** 
wana na kanale 38, czyli na ka­
nale Telewizj' Polskiej.

— Chcielibyśmy uspokoić wszy­
stkich —  powiedział zastępca dy­
rektora TLV Gin ta ras SON GAIŁA 

■■■■— albowiem nie wytniemy wię­
cej programów polskich, a 
wręcz odwrotnie, zwolnimy nie­
co kanał, - gdyż swe programy 
będziemy w zasadzie prezento­
wali z rana od godziny 7 do 9. 
Niestety, całkowicie jednak nie 
zwolnimy kanału 38, bo chcemy 
chociażby raz tygodniowo (po­
niedziałki) mieć także program 
wieczorny.

Mówiąc o kanale 38, który 
powoduje wiele dzwonków, ko­
mentarzy, chcę podkreślić, że 
najlepiej byłoby, żebyśmy mieli 
swój własny kanał, wtedy nie 
musielibyśmy nikogo uszczuplać, 
czyli widzowie Telewizji Pols­
kiej mieliby cały, nie okrojony 
program. Gdy powstawaliśmy, 
zgłosiliśmy propozycje, aby tran­
smitować nasze audycje na ka­
nale Ostankino albo TV  Rosji. 
Jednakże Uchwałą Zarządu Radia 
i Telewizji z 12 grudnia 1991 r. 
przekazano nam (częściowo) ka­
nał 38. Dlatego wciskamy się po­
niekąd na siłę, Co oczywiście nie 
ułatwia nam pracy.

A le  to jedna strona zagadnie­
nia. Mamy wiele problemów, a,

| najważniejsze stoimy %a 
reorganizacji czyli chcemy^ 
skać dla swej placówki §j| 
przedsiębiorstwo. To troch^- 
wi nam życie, musimy żarach 
chociaż doskonale 
że bez pomocy państwanlen ^  
trwamy. A  będąc przy spraj? 
pieniężnych, chciałbym. fcwJJ 
tować pogłoski o o lb rzy^p l 
mach dolarowych, które* doJJ' 
śmy jakoby od państwanfe 
wno. Otrzymaliśmy w rô u 
biegłym 30 tys. dolarów Ha»J 
rżenie redakcji. To wszysfto 

Wracając do programów/. 
rannych. Zaplanowaliśmy S Ł  
poniedziałki — audycje 
cyjno-publicystyczne w język*
ł>ialrvnrcVłm ( . . I r .białoruskim i ukraińskim; wtbiĄ
—  program Informacyjna }̂ 
wkowy dla Polaków. Środa 
audycja poranna dla Rosjan,, 
czwartki i piątki przezimuj 
na programy w języku 1* ^  
kim. Jak nadmieniliśmy powyj* 
nie chcielibyśmy rezygnoyS 
całkowicie z wieczomegojw*.
ram u —  choć raz tygodniom 
przeznaczyć ten czas na puht 
cystykę, film aokumentafcig^ 
zykę dla młodzieży itd. "S 

Co się tyczy opinii, że naa* 
programy nie są ciekawe, 
kwestia gusjtu. Trudno twierdź 
coś innego. Każdy widz ma 
zdanie. M y oczywiście powinni 
my dołożyć starań, by je 
zmaicać, dlatego nawiązałam 
więzi z Telewizją Białoń*^ 
Ukraińską. Otrzymaliśmy leż a- 
proszenie z Polski do współpra- 

- cy. Słowem, chcemy zasłużyć w 
dobre miano telewizji fachowej, 
a jak nam się tc uda — czas Do­
każe.

Helena GŁADKOWSKA

O kompensacie cen benzyny 
dla inwalidów I grupy

W  związku z tym, że podroża­
ła benzyna oraz dążąc do zwięk­
szania pomocy państwa dla in­
walidów I grupy, prowadzących 
środki transportowe, rząd Repub­
liki Litewskiej postanowił wspie­
rać inwalidów l grupy, którzy 
sami prowadzą specjalne samo­
chody i . przydzielać im po ce­
nie państwowe^ 30 litrów ben­
zyny na miesiąc, dotując 50 
proc. tej ceny z budżetu państ­
wowego Litwy.

Miejskie i rejonowe i oddziały 
zarządu państwowych ubeipie- 
czeń społecznych zobowiązać; do 
wypłacania inwalidom. I grupy, 
prowadzącym specjalne samocho­
dy, dodatek c ustalonej wyso­
kości na zak*ip benzyny.

Inwalidzi a  powinni przedsta­
wić w oddziale legitymacjtfp 
walidzką, decyzję komisji  ̂
łającej inwalidzlwo w sP*awie 
uprawnienia do nabycia specjal­
nego samochodu, paszport tech­
niczny samochodu i prawo jaidy-

Rozmaitości
List pierwszego prezyden­

ta Ameryki George*ą Washingto­
na pisany w  1786 roku sprzeda­
wany jest na aukcji w Portsmouth 
(stan New Harapshire). Jest to 
list osobisty, adresowany do in­
nego twórcy państwa amerykań­
skiego Jamesa McHenry, którego 
Washington prosi o. pomoc w 
zwróceniu jednego z poprzednio' 
należących doń niewolników 
swemu byłemu właścicielowi. 
Zdaniem organizatora aukcji J. 
Smitha, list może być sprzedany 
co najmniej za 35 tys. dolarów. 
, Jest w pełni oczywiste, że pre­
zydent miał niewolników, ale 
prawie nigdy o tym nie napomy­
kał, powiedział J. Smith. —  Na­
wet w tamtych czasach pod 
względem politycznym nie wypa­
dało mówić na ten temat. Ten 
fakt, że list przedstawia Washin­
gtona jako właściciela niewolni­
ków, może kilkakrotnie podnieść 
jego cenę".

Ostatnio w sklepach cukier­
niczych Moskwy ukazał się nowy 
tort waflowy „Marianna". Jest 
to produkcja Łtołecznego ekspe­

rymentalnego kombinatu cukier­
niczego „Zwiozdnyj". Jak powie­
działa kierowniczka laboratorium 
kombinatu, do wymyślenia nazwy 
przyczynił się pobyt bohaterki se­
rialu „Bogaci też płaczą" Veroni- 
ki Castro w Rosji. Pracowniczki 
oddziału wafli entuzjastycznie 
powitały ten pomysł. „Po to, a- 
by biedni nie płakali"., cena no­
wego tortu jest. jak na dzisiej­
sze czasy, niewysoka — tylko 73 
ruble.’" Można go przechowywać 
w ciągu ,,12 odcinków" (30 dni).

Dla spełnienia tajnego ob­
rzędu z udziałem króla Swazi- 
landu Mswati Dl, specjalnym de­
kretem władzy RPA zezwolono 
na terenie słynnego Parku Naro­
dowego Kruegera dokonać od­
strzału czterech zwierząt: słonia, 
Iwa, hipopotama i hieny.

Na prośbę 24-letniego monar­
chy zwierzęta zostaną mu dostar­
czone nie patroszone, gdyż właś­
nie wnętrzności mają największe 
znaczenie podczas przewidziane­
go obrzędu. Po starannym obej­
rzeniu prezentu z RPA Mswati 
m  był zadowolony. „Nasi są- 
siedzi wykazali dobra wolę i sza­
cunek do kultury Swazi" — oś­
wiadczył on.

&  W  Amsterdamie z salonu 
sztuk pięknych skradziono dwa

cenne rysunki starych mistnó* 
holenderskich. Autorem jednej
7. nich jest Rembrandt. 9

Przedostawszy sie nocą do V°~ 
mieszczenia wystawy złoc*^^ 
rozbili gabloty i skradli rysun» 
Rembrandta „Trzej przechodnia 
jak też prace, innego XVII-wie^ 
nego mistrza. Zdaniem ekspert®*’ 
skradzione rysunki mają waito* 
około 800 tys. guldenów (oko** 
465 tys. dolarów).

I  Grecja I g  krai o tr»dyc|a* 
dobrego wina grono'wefMEL
sprowadza coraz więcej mocniP 
napojów alkoholowych. Og<"D> 
ich import wyniósł w 199*Jj 
30,2 mld drachm, w 1990, r. 
on równy 23,8 mld drachngjflsj 
roku ubiegłym do kraju spr°^ 
dzono 30 min litrów whiski i *  
min litrów wódki. Chociaż ̂  
sunku do małej Grecji lictbY le 
są imponujące, to jednak w 0,61 
nie‘ powstaje problem pijańst**: 
Na ulicach miast Grecji,Si8* 1 
poprzednio, nie widzi się pij8®?- 
go człowieka, a jeżeli taki s* 
trafia, to najczęściej jest cud*0” 
ziemcem.

Według doniesień praSY
przygotował

Zbigniew M ARKoWj|
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Ziemia dla potrzeb państwa 
a interesy właścicieli

Bẑ d Republiki litewskiej zatwierdził tymczasowy regula- 
njn przejęcia działek ziemi oraz oddania dla potrzeb państwa, 
który obowiązywać będzie do d i wili uchwalenia ustawy Sepu- 
biikl Litewskiej o ziemi.

Korespondentka HLTA poprosiła p jego skomentowanie kie­
rownika działu zagospodarowania terenu t użytku zlani Departa­
mentu Zagospodarowania Terenu Ministerstwa ^Rolnictwa Stepo- 
naSaDEVEnaSA.

Tymczasowy regulamin okreś­
la tryb badania, projektowania, 
przejęcia i oddania dla potrzeb 
państwa i społeczeństwa działek 
L i  Ustalenia są zgodne z  za­
sadami art. 23 nowej Konstytu­
cji Republiki Litewskiej o och  ̂
ronie własności oraz możliwości 
jej przejęcia dla potrzeb pań- 
stwa i społeczeństwa za odpo­
wiednim zrekompensowaniem.

Taka ziemia potrzebna jest 
pod rozbudowę miast, na budo­
wę obiektów państwowych. A  

na cele ochrony kraju, 
naukowe i szkoleniowe, wydo­
bycia kopalin pożytecznych, dla 
terenów strzeżonych, na których 
zakazana jest działalność gospo­
darcza. Potrzebna jest również

dla zachowania zabytków arche­
ologii, nieczynnych cmentarzy i 
miejsc pochówku, rozszerzania, 
istniejących cmentarzy i zakła­
dania nowych.

Parcele od właścicieli ziemi 
mogą być przejmowane za od­
powiednio ustaloną w rejestrze 
państwowego kadastru ziemi 
średnią cenę rynkową lub po­
przez przydział równoważnej 
działki ziemi bądź lasu w in­
nym miejscu. A  od użytkowni­
ków i dzierżawców ziemi państ­
wowej —  poprzez zrekompen­
sowanie im przyczynionych strat. 
Ewentualne spory rozstrzyga 
sąd.

(ELTA)

Prenumerata „K.W .“ -93
DO ZAKOŃCZENIA PRENUMERATY ZOSTAŁY TYLKO 4 DNI 

i -  30 LISTOPADA BR. OSTATNI DZIEŃ JEJ ZAŁATWIANIA 
!>  POSPIESZCIE ZAABONOWAĆ NASZ DZIENNIKI ZERWANIE KONTAKTU 

Z DRUKOWANYM SŁOWEM POLSKIM, Z CODZIENNĄ POLSKOJĘZYCZ­
NĄ GAZETĄ,JAKĄ JEST „K  W." — TO WIELKA STRATA DLA KAŻDE­
GO Z NAS

t  SERDECZNIE DZIĘKUJEMY OFIARODAWCOM ZA WSPARCIE, AKCJA 
„DARY Z SERCA PŁYNĄCE" NADAL POTRZEBUJE POMOCY 

--  „KURIER WILEŃSKI" — W  KAŻDEJ POLSKIEJ RODZINIE!

Odrębne opinie
CZŁONKÓW GŁÓWNEJ KOMISJI WYBORCZEJ'

.Główna Komisja Wyborcza, za­
twierdzając wyniki powtórnego 
głosowania w poszczególnych ok­
ręgach wyborczych, a konkretnie 
w Okręgu Baltijos nr 20, Okrę­
gu Pajurio nr 22, Okręgu Sza- 
kiajskim nr 64 anulowała wyni­
ki wyborów w niektórych obwo­
dach. Decyzje te podjęte zosta­
ły bez poparcia umotywowanych 
prawnie faktów lub z powodu 
nieistotnych błędów działalności 
komisji wyborczych. Z powodu 
tych decyzji radykalnie zmieniły 
się wyniki wyborów zarówno w 
okręgach jednomandatowych, jak 
i wielomandatowych.

Tego rodzaju decyzje niezgodne 
są z wolą wielu wyborców i mo­
gą być oceniane jako fałszowa­
nie wyników wyborów, 
i Niniejszym oświadczamy, że 
się nie zgadzamy z wynikami we 
wspomnianych okręgach wybor­
czych, zatwierdzonymi przez wię­
kszość Głównej Komisji Wybor­
czej.

Takie działanie Głównej Ko­
misji Wyborczej nie tylko jest 
oczywistym naruszeniem ordyna­
cji wyborcze i w wyborach do 
Sejmu Republiki Litewskiej, ale 
też szkodzi międzynarodowemu 
autorytetowi Litwy.

D. Kadżius, V. Litvinas, V . Panumis, A. Rupśytś, A. J. Saka- 
las, S. Swietllkowskl, A. Urbonavi£ins, Z. Valgauskas, A . Vyd- 
montas, V. S. Vy§niauskas, A . Zllinskas. \

Wilno, 22 listopada 1992 r.

My, niżej podpisani, członko­
wie Głównej Kcmisji Wyborczej 
oświadczamy, że się nie zgadza­
my zatwierdzić wyniki wyborów 
\  Wileńsko-Soleczaiickim Okrę- 
uu Wyborczym nr 56 oraz Kai- 
sziadorskim Okręgu Wyborczym 
111 59 z następujących przyczyn:

1. 23 października br. w  ob­
wodzie tiugielskim Wileńsko-So- 
iecznićkiego Okręgu Wyborcze­
go nr 56 pracownica poczty i 
członek komisji, obwodowej zeb­
rali zaświadczenia w  sprawie 
glosowania oraz podpisy w spi­
sach wyborców, ale nie wręczyli 
udziom kart do głosowania i ci

przegłosowali.
2. Po sprawdzeniu spisów wybo-

w ośmiu obwodach Okręgu 
ytorczego nr g6  wynika, że je- 

**! wyborca podpisywał się za kil- 
_u wyborców i głosował za nich. 
®*ich nielegalnych podpisów w 

sprawdzonych ośmiu obwodach 
aleziono około 20 proc. spoś-

.. °Rółu wyborców tych obwo­dów. 7

3. Po sprawdzeniu spisów wy­
borców (13 obwodów) Kaiszia- 
dorskiego Okręgu Wyborczego 
nr 59 wyraźnie widać, że jeden 
wyborca często podpisywał się 
za kilku wyborców i głosował za 
nich. Takich nielegalnych pod­
pisów w 13 obwodach zanoto­
wano 6 \n o \q /Z  tysięcy.

4. Zauważone wiele naruszeń 
crdynacji wyborczej w głosowa­
niu pocztą. Pracownicy poczt w 
czasie wyborów agitowali wy­
borców do głosowania na kon­
kretnych kandydatów.

Jesteśmy przekonani, że te na­
ruszenia ordynacji wyborczej 
miały istotny wpływ na wyniki 
wyborów w tych okręgach. Zgo­
dnie z art. 83 ordynacji wybor­
czej w wyborach do Sejmu po­
winny być cne uznane za nie­
ważne.

Nasz dziennik początkowo można zaprenumerować tylko na 3 
miesiące.

Przypominamy Jeszcze rąz o kosztach prenumeraty

Gazety
Dostarczanie
Ogółem

84
63

147

168
126
294

252
189
441

Zamieszczamy kwit prenumeraty. Po wypełnieniu go, wytnij­
cie i wpłaćcie należną za prenumeratę sumę talonów. W  ten 
sposób nie będziecie musieli poszukiwać blankietu i płacić zań 
dodatkowo na poczcie.

Indeks prenumeraty „Kuriera Wileńskiego" — 67218.
Prenumeratę „K ; W ." można załatwić na pocztach, w  oddzia­

łach łączności, u listonoszy oraz kolporterów społecznych. Nasz 
dziennik możecie zaprenumerować również w redakcji: V53nius, 
Laisves pr. 60, XI piętro, pokój nr 1114, w  dniach pracy, (od 
godfc. 9 do 17) oraz w  wileńskiej księgami „Aura" (Geriimkio 
pr. 2) we czwartek od godz. 10 do 14, w piątek od 15 do 18.

N ie zwlekajcie z załatwieniem 
prenumeraty „Kuriera Wileń­
skiego", gdyż do jej zakończe­
nia zostały tylko 4 dni. Już nie- 
ra!z pisaliśmy o  znaczeniu, o po­
trzebie obecności naszego dzien­
nika w potekich rodzinach jako 
źródła nienbędhej informacji, w 
szczególności w  obecnych nieła­
twych czasach, gdy w  naszym 
codziennym życiu stykamy się 
z  coraz to nowymi problemami i 
trudnościami. Nieraz apelowa­
liśmy i teraz to czynimy o ko­
nieczności zachowania, uchro­
nienia przed likwidacją codrien-' 
nej polskojęzycznej gazety, ja­
ką jest ,,Kurier Wileński". Ezi- 
siaj serdecznie dziękujemy 
wszystkim naszym Czytelnikom, 
którzy w swoich publikacjach, 
w  rozmowach telefonicznych, 
podczas spotkań podzielają to 
zdanie i  dokładają razem z na­
szą redakcją maksimum wysił­
ków, by ,,K.’ W ." w 1993 r. ró­
wnież się ukazywał.

Niejednokrotnie zwracaliśmy 
się i obecnie zwracamy się do 
naszych Rodaków, firm, spółek, 
innych organizacji, indywidual­
nych i zbiorowych sponsorów 
o pomoc finansową w  zaprenu­

merowaniu naszego dziennika 
dla ludzi niezamożnych. Cie­
szymy się ogromnie, że nasze 
apele nie pozostają bez echa. 
Serdecznie dziękujemy kolej­
nym ofiarodawcom darów z 
serca płynących na prenumera­
tę „Kuriera Wileńskiego" dla 
ludzi nie mających środków na 

"je j załatwienie: O. Witoldowi z 
kościoła św. Ducha w Wilnie 
(1000 talonów), osobie, która nie 
podała nazwiska, za 250 talo­
nów, księdzu Dariuszowi Stań­
czykowi (2000 talonów), Annie 
Krepsztul z Taboryszek (500 ta­
lonów) oraz Romanowi Czejar- 
kowl z Warszawy (62 dolary 
USA). Bóg zapłać!

Serdecznie dziękujemy auto­
rom publikacji, którzy swoje 
honorariU przekazali 1 przeka­
zują na fundusz prenumeraty 
„K. W.".

Nadal kontynuujemy zbierar. 
nie banku Informacji o oso­
bach, naszych Czytelnikach, któ­
rzy z powodów finansowych nie

s ą  w stanie zaprenumerować 
dziennika.

Pod telefonem 42-79-91, w 
dniach pracy, od godz. 9.30 do 
13 I  od godz. 14 do 17 przyj­
mowane są zgłoszenia zaintere­
sowanych wsparciem lub moż­
na zgłosić nazwiska i  adresy 
osób, potrzebujących pomocy 
materialnej w zaabonowaniu 
naszego dziennika.

Na dzień dzisiejszy nie ma­
my pewności, że prenumerata 
zostanie załatwiona wszystkim 
potrzebującym pomocy finanso­
wej.. Na ten oel nadal poszu­
kujemy funduszy. Ciągle odczu­
wamy ich brak, a własnymi si­
łami me damy rady. Z góry 
serdecznie dziękujemy za pomoc 
i datki pieniężne, które należy 
kierować na Konto Funduszu 
Prenumeraty Gazety „Kmfer 
'Wileński": Laikraśćio „Kurier
Wileński" prenumeratos fondas 
(LTB Są skal ta nr 164203/150003 
LB VjUniaus skyriuje kodas 
260101541).

W  miatrę nadsyłani^ środków 
pieniężnych na prenumeratę dla 
osób niezamożnych redakcja bę­
dzie informowała Czytelników o 
darach z serca płynących.

Uwzględniając zaistniałą cię­
żką sytuację mateTialno-finamr 
spwą osób nisko uposażonych, 
zwracamy się do bardziej zaso 
bnych Czytelników, by w mia 
rę możliwości poszukiwali 
wykorzystywać osobiste środ­
ki pieniężne na zaprenumero 
wanie „K. W ." sobie, swoimi 
bliskim, przyjaciołom i znajol 
mym. Rodacy! W  szczególność 
w tych ostatnich dniach prenu 
meraty zmobilizujmy się, dajl 
my przykładnnnym.

Jeżeli powstaną jakieś nieja­
sności związane z prenumeratą, 
prosimy zwracać się do redakcji 
— tel. 42-69-63 od godz. 9 do 
17.

DROGI CZYTELNIKU! NIE ZWLEKAJ Z PRENUMERATĄ 
„KURIERA WILEŃSKIEGO"! DO JEJ ZAKOŃCZENIA ZOSTA­
ŁY JUŻ TYLKO 4 DNI.

Członkowie GKW: B. Girdauskas, A. Liepinis, G. Pożćra, 
Ptanulis, R. RagaiSis, H. Matuse\ ićius, E. Katkevi£lus.

22 listopada 1992 r.

W oparciu c dane przedsta-
d,  , iymc:
tew r- a jw y ż^ e i R epub lik i L i-I 
H ęjT   ̂ ds* badania działalności!-

p u b lik i* . I? 1 " 1?  OT» Z “ s t a w ę  R e .
> li ^  k le i " °  s p « w d ze - 
a' t S S ! 6w ^ ^ w a n y c h , po- 
r.Ta„ o /Świadomą współ-
» « « *  “  specjalnymi

 ̂ innych państw" żądamy, aby|___
Przez tymczasową komisję ,bec członków Sejmu Leonasa Ale 

sionce. Aleksandrasa Bendinska 
sc, Arvydasa Ivaśkevićiusa, Ces 
lovasa Jurśenesa, Yytautasa Ka 
napeckasa i Vytautasa Petkevi 
ćiusa została .zastosowana ta us­
tawowa procedura.

CzlonMwie Q ^ me| Komisji Wyborczej: Liudas Furmonavi- 
j u*' JHmutis Katkevićlus, Romualdas RagalSIs, Juozas Baitakis, 

lu* Juzeliunas, Benediktas Girdauskas, Leona* Pranulis.
22 ^ lop a d :. 19 9 2  r. ^  t
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Oby jakoś przetrw ać zimę
O pracowników do ho­

dowli zawsze było trudno w  
dawmych kotóhoaach. Dziś 
w spółkach rołmezych po­
dobnie. Warunki pracy sta­
ją się coraz gorsze, a nife- 
zależnie od tego jak się sta­
rać, nie otrzyma się więoej 
niż 3 łys. talonów miesięcz- 
nie. Toteż godni są podzi­
wu ci, któiZy dotąd nie opu­
ścili ferm, lecz jaik dawniej 
wykonują tę uciążliwą pra­
cę za marne grosze. W  
spółce „Strunaitis" (rfejon 
święciański) niewątpliwie 
można do takich zaliczyć 
cielętniarkę Wandę Rodź i 
brygadzistkę hodowli trzo­
dy chlewnej Helenę Sfeeksz- 
teło. Pierwsza^ jest już na 
emeryturze, druga — rów­
nież ma duży staż pracy.

Sprawy w  hodowli zwie­
rząt stoją żle. Wjpłytnęła na 
to susza ubiegłego lata oraz 
„dyskryminacja finansowa" 
producentów mięsa i mleka. 
Oto kombinaty mięsne płacą 
za kilogram wołowiny naj­
wyżej 30 talonów, ale mię­
so, nim dotrze do lady, dro­
żeje kilkakrotnie. W  „Stru- 
naitisie" obliczano, że pie- 
mądtee otrzymane ze sprze­
daży byka, rófwtnają śią ko­
sztom jednego dnia pracy 
na traktorze typu T-150. Ce­
ny paliw są znane wszy­
stkim. A  ile kosztuje odcho- 
waitie byka?

Podobnie jest z hodowlą 
trzody chlewnej-, Każdy 
wyhodowany bekon przy­
nosi mfniej więcfej 5 tyte. ta­
lonów strat. Pilzy tylni nie- 
dawlno jeSzaze dziedzina ta 
była rentowna.

Jedyne wyjście to zmniej­
szacie stada. W  zespole 
bydła rogatego byjło 1100 
sztuk, zostało 3- 979. Po­
głowie trzody  ̂ z  tysiąca 
zmniejszyło się do 300. I to, 
co zostało w  fermie — nie 
ma czym karmić.

— Ostatnią partię bydła 
sprzedaliśmy w  ubiegłym 
tygodniu —  mówią hodow­
cy. —  Sprzedawać nadal

—- znaczy pozbawiać się 
nadziei na Teporodukcję. 
Obecnie nie należy myśleć o 
zyskach, lecz o tym, aby ja­
koś przetrwać zimę, urato­
wać bytdło od śmierci głodo­
wej.

Taka jest gorzka prawda. 
W  „Sfcmmaitisie" sytuacja 
jeszcze nie jest najgorsza: 
są przynajmniej pasze obję­
tościowe. Natomiast w  tak 
zwanej hoduciskięj strefie 
rejonu, na glfniastych gle­
bach słońce wszystko wypa­
liło. Już latem zaczęto tam 
bydło karmić sianiem. Ze­
brano ledwo jeden pokos. 
A  teraz, przed nadejściem 
dopiero zimy, dla zwierząt 
już kupuje się słomę...

Realia wsi

Kryzys pokarmowy doj­
rzewał z wolna. Jeszcze 
podczas letnich ujpałów wieś 
wszczęła alarm.

—  Bieda z  paszami) Co 
zrobić z  bydłem?

Do fabryk mięsnych ruszy­
ły fiungony. Wkrótce wszy­
stkie magazyny były załado-. 
wane mięsem. Przestano je 
przyjmować. Bydło chudło, 
gospodarstwa ponosiły stra­
ty, aż się zjawili nabyjwcy z 
zagranicy. Krowy, bekony, 
cielęta masowo zaczęto wyfwo- 
żić do Niemiec, Polski, Aus­
trii, Francji i bliżej —  do Ro­
sji, na Białoruś, Nabywcy pła­
cili nieźle. Co najmniej 530 
dolarów USA lub 800 matfek 
niemieckich za tonę żywica. 
Można by się cieszyć, że w  
biedzie uśmiechnęło się 
szczęście. Za walutę prze­
cież można kupić paliwo, 
sfprzęt, nawozy oraz irtne do­
bra materialne, bez których 
o normalnym, rentownym 
gospodarowaniu ni'^ ma mo­
wy. A le  radość przedwcze­
sna: z wyżej wspomnianej 
sumy do kieszeni producen­

ta trafiła zaledwie połowa 
zytsddu' ze sprzedaży. Resztę 
zabrali celnicy, pośrednicy, 
transportowcy, urzędnicy za­
łatwiający dokumenty i  iń. 
Rolnicy znów przegrali. A  
w!ięa i my wszyscy, którzy 
korzystamy z  owocu ich 
pracy.

Żywiec eksportuje się za 
granicę. Według danydh na 
1 października br. liczba, by­
dła rogatego w  rejonie 
zmniejszyła się o 35 proc., 
tjrZody —  o 40 proc. Dalej 
sprzedawać żywcem bądź 
pitzetwarzać na mięso fakty­
cznie już nie wolno. Zosta­
ły  tylko zwierzęta zarodo­
we, bez których, myśląc o  
dniu jutrzejszym, nie moż­
na się óbeijść. Co prawda* 
na koncie spółek są pienią­
dze. Ta sama spółka „Stru- 
Danis*' posiada 2 min talo­
nów. Ma trochę waluty od 
nabywców zagranicznych. 
Niepiniej pieniądze te nie 
umożliwiają rozwijania pro­
dukcji. Wiadomo, że wszy­
stko wymaga ilnlwestowalnia 
kapitału: starzejący się park 
traktorowy j maszynowy, 
pasze dla zachowanego byd­
ła, nawozy, chemikalia... Ob­
liczono, że na prowadzenie 
gospodarstwa perspektywi­
cznego pieniędzy nie ma. 
Tego; co jest w  banku w y­
starczy na opłacenie pracy 
ludki, urzędników, by jakoś 
zatrzymać ich na miejjscu. 
1 to zaledwie... na 4 najbliż­
sze miesiące.

Sytuacja naprawdę jest 
krytyczna: mięsa w sklepach 
już mbiej i j'est ono droż­
sze. Z  budżetu domowego 
będziemy więc wydawać na 
nie coraz więcej i w ię­
cej. Może nawet będziemy 
musieli płacić baj emskie su­
my za zagraniczni konserwy, 
wyprodukowane z  mięsa uzy­
skanego przez naszych ho­
dowców. Chyłba że w  ogóle 
zrezygnujemy z  jadania mię­
sa...

Nikołaj NIEZAMOW 
Rejon święciański

TRYB EWIDENCJI 1 KONTROLI OGÓLNEGO 
FUNDUSZU POMOCY NA BUDOWĘ LUB KUPtoJ 

DOMOW MIESZKALNYCH I MIESZKAŃ ORA? L 
FUNDUSZY POMOCY SAMORZĄDÓW TERENOWEJ 

NA BUDOWĘ LUB KUPNO DOMÓW 
MIESZKALNYCH I MIESZKAŃ

Bząd Republiki litewskiej POSTANAWIA:
1. Zatwierdzić Łrtyb ewidencji i  kontrołj ogólnego fundo, 

szu pomocy na budowę lub kupno domów mieszkalnych j 
mieszkań praz funduszy pomocy samorządów terenowych J  
budowę lub kupno domów mieszkalnych i miwtyfcaA (zalań 
nlk)

2. Nazywać Litewski Fundusz (Pomocy Państwowej na ho. 
dowę domów mieszkalnych i tmieszkań Ogólnym Funduszem 
Pomocy na Budowę lub Kupiąo Domów Mieszkalnych 1 Mte 
szkań oraz fundusze pomocy samorządów terenowych na bo. 
dowę domów mieszkalnych —  funduszami pompcy samorzą. 
dów terenowych na budowę lub kupno dpmów mieszkalnych

1. Ewidencję dochodów i roz­
chodów Ogólnego Funduszu Po­
mocy na Budowę lub Kupno 
Domów Mieszkalnych i1 Miesz­
kań prowadzi Ministerstwo Fi­
nansów, a funduszy pomocy sa­
morządów terenowych na budo­
wę lub kupno domów miesz­
kalnych i  mieszkań —  zarządy 
miejskie {rejonowe), kierując 
się instrukcją ewidencji bu- 
chaEteryjtnej instytucji i orga­
nizacji, utrzymywanych z bud­
żetu państwowego Litwy (ewi­
dencja środków niebudżeto- 
wych).

2. 70 proc. środków ze spe­
cjalnego litewskiego funduszu 
państwowego prywatyzacji mie­
szkań i  50 proc. środków pozo­
stawianych do dyspozycji Rzą­
du Republiki Litewskiej, otrzy­
manych ze sprzedaży ziemi pań­
stwowej o  przeznaczeniu nie 
rolniczym do Ogólnego Fundu­
szu Pomocy na Budowę lub Ku­
pno Domów Mieszkalnych i 
Mieszkań, a 90 proc. środków 
ze specjalnych samorządowych 
funduszy prywatyzacji miesz­
kań oraz wszystkie środki po­
zostające do dyspozycji za­
rządów miejskich (rejonowych), 
otrzymane ze sprzedaży ziemi 
państwowej o przeinaczeniu nie 
rolniczym do funtiudzy pomo­
cy samorządów terenowych na 
budowę lub kupno domów mie­
szkalnych i  mieszkań przelewa 
się w  następujących terminach:

2.1. otrzymane od 1 do 15 
dnia miesiąca (włącznie) —  do 
dnia 25 tegoż miesiąca (włącz­
nie);

2 .2 . otrzymane od 16 do os­
tatku ego dnia miesiąca —  do 
dnia 10 następnego miesiąca 
(włącznie).
| 3. Środki Ogólnego Funduszu 
'Pomocy na Budowę Lub Kupno 
Domów Mieszkalnych i Miesz­
kań gromadzi się na koncie nr 
706001, znajdującym się w  Od­
dziale Wileńskim Banku Litew­
skiego (kod banku 260101541).

4. Środki funduszy pomocy 
samorządów terenowych na bu­
dowę lub kupno domów'miesz­
kalnych i  mieszkań gromadzi 
się w  oddziałach . odpowiednich 
banków na specjalnie otwartych 
kontach.

5. Dochody Ogólnego Fun­
duszu Pomocy na Budowę lub 
Kupno Domów Mieszkalnych i 
Mieszkań oraz funduszy pomo­
cy samorządów ■ terenowych na 
budowę lub kupno domów mie­
szkalnych i mieszkań oblicza się 
na subkoncie 110 (sumy na 
ziecenie) oraz na subkoncie 176 
(rozliczenia za środki,, otrzyma­
ne na wydatki na zlecenie). Po 
wpływie dochodów subkonto 
110 debetuje się \ kredytuje 
subkonto 176. ~

6 . Po przelaniu z O g ó W  
Funduszu Pomocy na Budo*, 
lub Kupno Domów MiesfcjJ 
nych i Mieszkań oraz |||n| 
pomocy samorządów terenowy* 
na budowę lub kupno danió* 
mieszkalnych i mieszkań^ |1  
na pokrycie wydatków debeL, 
się subkonto 176 i kredytu} 
subkonto 110.

7. Kontrolę nad tym, czy 1L 
sznie przelewa się środki §§ 
Ogólny Fundusz Pomocy §| 
Budowę hib Kupno Domów Mle- 
szkalnych j  Mieszkań oraz 
duszy pomocy samorządów^ 
rentowych na budowę lub kupno 
domów mieszkalnych i nnggj 
kań sprawują miejskie (rejono. 
we) państwowe inspekcje po­
datkowe.

8. W  przypatfleu nieprzełahii 
w  terminie środków na Ogólny 
Fiundusz Pomocy na Budowę fob 
Kupno Domów Mieszkalnych ł 
Mieszkań oraz funduszy porno* 
cy samorządów terenowymi 
budowę lub kupno domów mie­
szkalnych i mieszkań za każdy 
dzień zwłoki ściąga się 0,5 proc 
kary pieniężnej za zwłokę, któ­
rą również pnzelewa się na le 
fundusze. Karę pieniężną^ za 
zwłokę nalicza się od sum nie 
przelanych w  terminie na Ogól­
ny Fundusz Pomocy na Budowę 
Lub Kupno Domów Mieszkal­
nych i  Mieszkań oraz funduszy 
pomocy samorządów tereno. 
wych na budowę lub kupno do­
mów mieszkalnych i mieszkań.

Kary pieniężne za zwłokę 
ściąga się w następującym try­
bie:

8.1. Ze środków specjalnego 
funduszu prywatyzacji mieszkań 
samorządów miejskich (rejono­
wych), a w  razie ich braku — 
ze środków budżetów samorzą­
dowych —  jeżeli terminy poe- 
lewu narusza pracownik j fun­
duszu samorządu miejskiego 
jonowego) przelewając środo 
na fundusz pomocy samorządu 
terenowego na budowę lirt> ko* 
pno domów mieszkalnycfif 
mieszkań);

8.2. Ze środków budżetu sa­
morządów miejskich I (^jono­
wych), jeżeli terminy przelewu 
naruszają służby zagospodan> 
wania terenu zarządów 1  miej­
skich (rejonowych).

9. Kary pieniężrfe za zwłok* 
w  trybie bezspornym śdągp 
miejskie (rejonowe) państwowe 
inspekcje podatkowe.

10. Urzędnicy, którzy 
szyli tryb i terminy P04® ^  
i użytkowania środków pie®** 
żnychr otrzymanych z  p r a ^ H  
zacji mienia pociągani są do|£a 
powiedzi ałności według pf^ty 
sów prawa Republiki Litevjsk>el-

WYTNIJ I ZACHOWAJ

Numery pogotowia
informację tę powtarzamy no prośbę kierownictwa przych<*|j 

ni rejonu Wileńskiego. Pisaliśmy o tym, że pogotowie rab®* 
kowe rej. wileńskiego zmieniło adres i  numery te le fo n u j!  
Niestety, informacja nie dotarła do wszystkich i ludzie nadal 
poszukują pilnej pomocy lekarskiej pod dawnymi numerami 
telefonów.

Otóż, ębeerne pogotowie ratunkowe rej. wileńskiego mieści 
się przy Łaisv€E al. 79 (tam. gdzie przychodnia).

Aby wywołać telefonicznie lekarza pogotowia, mieszk a ń ^  
rej. wileńskiego powinni dzwonić pod numerami: 47-00-03i 
47-03-74.

Inf. wi.
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LIETUV0 S a id a s
Ł We wtorkowym, pierwszym po wy- 
j Ł , M  Sejmu numerze —  artykuł re- 

boiaP Yjetuvos aidas" po wyborach".
sytuacja- polityczna rozsiała 

l i l  sooteaeństwa wiele wątpliwości i 
* t  N» ieckio z  nich powinniśmy już 
p odpowied&óei czytetnikom gazety: 
ler“ ^ j  s>ę tlLiełuvos aidas", gdy anie- 

wlattoJi Naturalnie, że pytających 
“  Ss„|» nie tyi» sprawy dziennikarstwa 
lub styto tateresui e  0  ukierunkowanie 

gazety- 
Nie zmieni się. .

a tej samej pteyczyny wyra- 
Jj obawy, 0 ijr usłyszeli* o prywatyzacji 
IieWvos aidas", ale me była ona dla 
as pokicą, lecz zabezpieczeniem przed 

ewatfuataynii zmianami I wpływami ze­
wnętrznymi. Naszych stosunków z wła- 
(feanu- państwowymi również dotychczas 
„e można było określić jednym słowem.

byliśmy ató zatwardziałą „pozycją",
H bezwzględną opozycją. Powodowała 
ani idea wolnej, demokratycznej Litwy, 

do której służenia czuliśmy się powołani. 
Dlatego zmiany koniunktury politycznej 
będą dla nas tylko nowymi faktami i no­
wym tematem, może postawią nowe ak­
centy, jednakże nie zniekształcą istotnych 
rzeczy i nie popchną ku błahszym celom.

Ca t̂okroć pada pytanie, czy „Lietuvos 
aid»“ nie zostanie zabroniony. Najpew­
niej me zostanie zabroniony, więc nie ma 
potrzeby bronić: w czas przyjęliśmy Kon­
stytucję. Uchroni ona nasze życie przed 
widoma zamachami i niesprawiedliwościa­
mi, pomoże zachować ptrawa społeczeń­
stwa, instytucje demokratyczne i samą 
demokrację, za którą już dziś płacimy 
drogô r* ’

Podstawą tej demokracji jest ustawa. 
Naturalnie, „Lietuvos aidas" będzie pub­
likował nowe ustawy i najważniejsze uch­
wały rządu. Nie tylko publikował, ale też 
analizował, komentował w kontekście ży­
da kraju.

Jednym z tematów gazety właśnie bę­
dzie realizowanie ustaw oraz ich naru­
szenie. Gdy jasno ugrupują się realne siły 
polityczne, społeczeństwo odwróci1 gma- 
tyające sytuację formalne „Centrum", nie 
wołno będzie odrzucać odpowiedzialności, 
*Jbo przenosić ją na czyjeś barki. Ten. po­
siał polityki i odpowiedzialności jest wa­
żnym sukcesem w przegranej prawicy. I 
sajM przegrana nie jest taka tragiczna, 
)ak może wydawać się dziś wielu: prze­
grano tylko jedną kampanię, ale nie wal- 
f^Niepodległość już zdobyto, otwarto 

do powszechnej reformy. Dziś jes- 
i mamy bez porównania 

*V®J niż wstępując do Sagudisu". 
t ^ ^ ^ jk a  z piątkowego numeru po- 
m “  "L a "  rzeczywiście nie zmie- 
m sjego Ukierunkowania:
do ^ ° P ada wymaczono wybory
Pphur terenowych rejonu wileńskiego. 
2 2 ? ° ?  rZi*du na lU fe  'W i^ k i  A.

obiecał: „Uczynię wszystko, aby 
nie Jul ^ demokratyczne, aby ludzie 
tadną^^ i nac ŝku psychologicznego w

d0̂ ^ d̂  Merkys uważa', że wybory
n4pXdTren°wych- reiomi wileńskiego 
ją sj P^dwczesne, gdyż odbywa-
Lucfet razu P° 'wyborach do Sejmu.
A odstaw Zm̂ CZen̂  napięciem wyborczym, 
tydzień nuędzy 'wyborami wynosi tylko

Sejmu, tj. zwycię- 
^ 1  A w * ® 6 ^  bardzo. „Byli."

Niektórzy nawet obiec y- 
cym 8ię okna prZewodniczą-

£  * * * « * * &  itd '
jaźń n*e zrozumiała jest przy-
P°lakiec 2e zwolennikami nielegalnej 
^lnej fA n  n0m ĉznei jednostki terytźo- 
klaftea w."? zaiis^a8 popierał R. Maciej- 
Czlonkiem C doBkonaie> że był on 
(SlłeJ iedh k°ordynaćyjnej autonomi- 
Podniog, 0st*i 'terytorialnej). Zapewne, 
Ul równitóH S ? " 7  tóe *7 * °  'W * * " '
0(1 Utwv -.i . którzy pragną oderwania

y Wileńskiej11.

TIESA
— tak- zatytułował arty- 

bodowego numeru Kęstutis 
Min. publicysta uważa-: 

nasza miłość? Gdzie 
^ lnacz 8zacunek do tych, którzy 
rj. ltoiei ’!Uj3 ' '  tolerancja do tych, którzy 
ehw chlubili cechami wielokto-

aUll. się sami, inni też nas

Może chwalili niepotrzebnie? W  ciągu 
wielu lał niewoli pojęliśmy i dobrze przy­
swoiliśmy tylko dwie „nauki" : każda ideo­
logia pretenduje do ostatecznej prawdy; 
kto nie z  nami, ten ptzeciwka nam.

Na. niełaskę, obawę przed bliźnim cier­
pi dziś całą Litwa. Jednakże płomień kon­
fliktów nie ty ito  pali, ale też oświetla. W  
jego blasku jak najbardziej odsłaniają się 
charaktery, uwydatnia się świat ducho­
wy ludzie widziany dobitnie, kto jest kim. 
W  ogniu waBri wyborczej jedni zahar­
towali się i za kilka dni przyjdą da Sej­
mu, aby decydować o losach Litwy. Inni 
zamierzają zostać bądź konstruktywną 
opozycją, bądź demonstracyjnie „będą za­
mawiać na brzegu niepotrzebną łódź dla 
małego potopu". Tak w  X V I wieku pisa­
ła Barbara Radziwiłłówna —  oto jak dłu­
ga jest historia choroby niełaski.

+  Na str. 3 — wywiad z  akademikiem 
Jokubagem Minkevićiusem na temat jego 
udziału w  pracy Światowego Towarzystwa 
Uniwersalizmu. Końcówka wywiadu zawie­
ra pewne spostrzeżenia dotyczące reakcji 
Polski na wyniki wyborów do Sejmu.

„Wraz z kształtowaniem świadomości 
nowej Europy powstaje również problem 
historyzmu. Jest on bardzo aktualny rów­
nież dla nas. Jak pojmować więź przesz­
łości i teraźniejszości ? Radykałowie w 
sposób wulgarny negują przeszłość: rze­
komo wszystko, co działo się w  ciągu 50 
lat, było wyłącznie okupacją, a na Litwie 
żyli tylko okupanci, kolaboranci, dysyden­
ci i uczestnicy ruchu oporu. Trzeba w 
sposób historyczny uświadomić sam pro­
ces przejścia od przeszłości do teraźniej­
szości. Naturalnie, jest to aktualne dla 
wszystkich, nie tylko dflai Europy Wscho­
dniej, ale w  naszym regionie nabiera to 
swoistych kształtów.

—  Czy w  tym kontekście na spotkaniu' 
w Warszawie poruszano problemy Litwy?

Niewątpliwie. A le w  sensie nie ne­
gatywnym lub pozytywnym, lecz obiekty­
wnym. Europejczyków szczególnie nurtu­
ją problemy narodowe. Pewien Norweg 
zapytał mnie: Jaka jest różnica między
deklaracjami przyjętymi przez przedsta­
wicieli polskiej mniejszości narodowej 
na Litwie w  Mościszkach i Ej szyszkach? 
Przyznam, że o  tej ostatniej nic nie sły­
szałem, natomiast ' Norweg (I) coś wie­
dział.

.—  Gzy duże jest zainteresowanie wybo­
rami do Sejmu Litwy?

—  Duże. Często o  to mnie pytano, na­
wet znany Adam Michnik przeprowadził 
wywiad dla „Gazety Wyborczej".

Część obcokrajowców pozostaje pod 
wpływem propagandy landsbergisowskiej, 
dlatego sądzi, że po 25 października na 
Litwie rzeczywiście zaistniała groźba 
odwetu nomenklatury. A le po wyjaśnie­
niach z  łatwością otrząsają się z  tego. W  
bardzo poważnej pewnej polskiej gazjecie 
(„Polityka") przeczytałem taki oto wnio­
sek: „Pan A. Brazauskas jest pazez same­
go Boga i  naród skazany na to, aby być 
u Władzy";

—  Czy naprawdę istnieje niebezpieczeń­
stwo, że po wyborach może zmniejszyć 
się współpraca z Zachodem?

I— Nie. Jest to prowincjonalny wymysł, 
lokalny prymitywizm, spekulacja. Powa­
żne państwa nie łączą swej polityki z 
osobistościami. Ważne jest, aby oficjalna 
władza była legalna, tj. wybrana. Wyni­
ki wyborów zostaną przyjęte takie, jakimi 
będą

Szkoda, że na Zachodzie nie bardzo 
są znane destrukcyjne założenia aktualne­
go Sajudisu. Na swych wizytówkach do 
słów „członek Rady Sejmu Sajudisu" te­
raz dopisuję jeszcze jedno: „pierwszego'*. 
Dzisiejszy Sajudls — trzeci z  kolei (dru­
gi był w  tym czasie, gdy V 7 Cepaitis 
próbował uczynić z niego partię), wyro- 
dził się. Ta organizacja* ślepo popiera V. 
Landsbergisa, V. Landpbergis jest tylko 
sam za siebie. Taki jest kształt obecnego 
Sajudisu". .

-4- W  numerze czwartkowym — wy­
wiad z  Anicetem Brodawskim na temat 
tego, że Sąd Najwyższy od września nie 
jest w stanie zakończyć sprawy dotyczą­
cej ewentualnego zarejestrowania jgo w 
Głównej Komisji Wyborczej jako kandy­
data na posła do Sejmu.

— Zwołano posiedzenie komisji. Okaza­
ło się, że rozpatrywano tam moją sprawę. 
Przyjęto uchwałę, aby nie wciągać mnie 
na listę i nie rejestrować jako kandydat 
ta na posła. Przewodniczący i sekretarz 
komisji, okręgowej 10 września wystoso­
wali do prokuratora rejonu wileńskiego 
następujące pismo. Cytuję: „W  okręgu
nr 56 swoją kaJMdydaturę do Sejmu zgła­
sza były przewodniczący komitetu wyko­
nawczego Wileńskiej Rady Rejonowej A. 
Brodawpkd. Znana jest wroga działalność 
tego człowieka wobec Litwy, jednakże 
komisja wyborcza nie -ma faktów praw­
nych, by zabronić zarejestrowania^ go na 
wybory. Prosimy o pisemne wyjaśnienie, 
czy A. Brodawski ze względu na jego 
•wcześniejszą diziałalność jest .prawiym 
obywatelem i czy może kandydować do 
Sejmu. .

Dlaczego zapytywano o „byłego prze­
wodniczącego rady'*?. Przecież byłem ró­
wnież dyrektorem technikum, inżynierem 
naczelnym, a teraz jestem przewodniczą­
cym spółki rolniczej. Chciałbym również, 
aby komisja znalazła chociażby jeden 
fakt, udowadniający moją „Wrogą dzia­
łalność wobec Litwy". Tak, prokuratura 
wszczęła sprawę kamą, ale nie przeciwko 
mnie, lecz Wileńskiej Raćiziie Rejonowej. 
W ięc nie wypadałoby utożsamiać mafie z 
Wileńską Radą Rejonową.

Jestem obywatelem Litwy, 25 paździer­
nika 1991 roku otrzymałem świadectwo 
o określeniu się jako obywatel Litwy. 
Podpisałem przyrzeczenie, ale okazało się, 
że to przyrzeczenie zniknęło. Jednakże 
nie jest to moim problemem. Sprawą 
urzędników państwowych jeist pilnowanie 
takich dokumentów".

R S S P U B L m
+  W  numerze czwartkowym RemigLjus 

Barauskas idizae śladami głośnej sprawy 
zamordowania dwóch wilnian, prawdopo­
dobnie należącyćh do świata przestępcze­
go, którzy trenowali w sali sportowej na 
Źyrmunach.

„Ustalono, że po wystrzałach świadko­
wie spostrzegli wybiegających z sali- pię­
ściarskiej trzedh mężczyzn. Jeden z  nich 
pozostawiał krwawe ślady na asfalcie. Nie. 
bawem do Mihiiki Czerwonego Krzyża zo­
stał dostarczony z  raną postrzałową pier­
si Wiktor Fołoński, Później zatrzymano 
drugiego podejrzanego — Igora Tlomki- 
na. Prowadzący śledztwo mają dane, że 
ci osobnicy g j  „Wiesnuszka" I  „Timocha" 
gH należą do zorganizowanej bandy prze­
stępczej, zwanej „brygadą wileńską". 
Przeciwko W . Polańskiemu i  I. Tiomkino- 
wi skierowano oskarżenie w myśl drugiej 
części artykułu 105 KK, tj. zabójstwo z 
premedytacją dwóch. osób. Oskarżeni za­
przeczają, że uczestniczyli w  zamordowa­
niu A. Tomilina i  I. Zorkina, jednakże 
składają sprzeczne zeznania, które z kolei 
są sprzeczne z  innymi materiałami, jakie 
zgromadzono w  tej sprawie. W . Połoński 
nie zaprzecza, że byt na sali pięściar­
skiej, jednakże twierdzi, że znalazł się tam 
pr^zypadkowo. Sędzowie śledczy nie od­
rzucają podstawowych wersji, że W . Po- 
łońskii był wśród napastników i  został 
zupełnie przypadkowo zraniony kulą ry­
koszetującą od ściany. Na pytanie, czy j.uż 
ustalono, kto strzelał z broni automatycz­
nej, funkcjonariusze powiedzieli, że za 
wcześnie jeszcze mówić o tym, gdyż mo­
że to zaszkodzić niektórym świadkom. 
Międfcy innymi, „Respublika" z wiary­
godnych źródeł nieoficjalnych dowiedziała 
się, że niedawno odbyła się tajna nara~- 
da „wileńskiej brygady", na której posta­
nowiono zlikwidować W. Połońskiego. In- 
.formaoję tę potwierdził również wysoki 
unzędnik administracji Więzienia Łukis- 
kiego, w  którym przebywa oskarżony.

Teraz możemy już poinformować, że na 
miejscu incydentu z 9 września znalezio­
no automat typu kałasznikowa, pistolet 
makarowa, sześć granatów F-l, trzy gra­
naty zaczepne oraz mnóstwo nabojów 
różnego kalibru, ładunków wybuchowych. 
Ponieważ broń tę znaleziono porządnie 
ułożoną w zamkniętej na klucz szafie, to 
s;ądzS się, że należała ona nie do napa­
stników, lecz do którejś z osób uczęszcza­
jących do sali pięściarskiej. Nie odnZuca 
się też wersji, że sala ta była stałym 
punktem przerzutu broni. Zapewne wła­
śnie to stanowiło jeden z motyfwów mor­
derstwa, ponieważ handel bronią w świe- 
cie przestępczym jest ściśle regulowany. 
Sędzowie śledczy twierdzą, że gangsterzy 
chcieli zabić tylko A. Tomilina. I. ZórkSn 
został zamordowany wyłącznie jako świa­
dek, gdyż przypadkowo przyjechał na 
trening z A. Tomilinem". (...)

LIETUYOS.rytas
-4- „Fałszywe talony litewskie: fałszerze I  

je rysują, kserują i drukują" —  publika­
cja Feliks asa Teltoanysa o różnych sposo­
bach podrabiania pieniędzy litewskich — 
w środowym numerze.

Z pobytu Vytautasa Landfcfoergisa w 
redakcji „Lietuvos aidas".

W  piątek przewodniczący Rady Naj­
wyższej Vytautas Lawdsbergis przybył do 
redakcji „Lietuvos aidas" opancerzonym 
samochodem z towarzyszeniem pięciu oso­
bistych strażników.

„Obróciło się koło i teraz będziemy w 
sytuacji 1988 roku, gdy wydawano różne 
pisemka Sajudisu"pow iedział V. Land- 
sbergis zgromadzonym pracownikom re­
dakcji. OkreśHł on. „Łietuvos aidas" jako 
gazetę opozycyjną, Jednakże tymczasem 
odmówił nazwania siebie jako przywódcy 
tej., opozycji-. Tytuł „Gazeta państwowa", 
który bulwersował świat, powiedteiał V.

Landsbergis, należy pojmować jako gązętę 
życia państwowego.

Zaproponował on, aby utworzyć alter­
natywną agencję rozpowszechniania pra­
sy, odrodzić kioski gazetowe „Sajudisu", 
zakładać obok „Lietuvos aidas" mniejsze 
„aideliai", podobnie Jak twotóy się „ry- 
tellal5'. Zdaniem V. Landsbergisa trzeba 
koniecznie dążyć do uznania Stowarzysze­
nia • Dziennikarzy za granicą, trzeba szy­
kować się do odparcia ataków nowej 
władtzy. Redaktor „Lietuv.os aidas" Sau- 
lius Stoma zapewnił, że gazeta będzie 
bardziej zachodnia, natomiast redaktor 
czasopisma „Veidas" Valdas Vasiliauskas 
zaproponował, aby zaczerpnąć doświad­
czenie od prasy komunistycznej.

V. Landsbergis uspokoił pracowników 
redakcji co do wyników wyborów. O 
wiele okropniej, jego zdaniem, byłoby, 
gdyby Litwę spotkała nowa okupacja i 
ludzie wpadliby w  najposępniejszą de­
presję j. alkoholizm. (...)

Tygodnik Asocjacji Obrony Praw Czło­
wieka zamieścił wywiad z generalnym 
prokuratorem Litwy Arturasem Paulau- 
skasem. Zacytujemy kilka jego sugestii.

“  Wesele też bywa piękne, lecz kie­
dy rozpoczyna się realne życie... prze­
cież odbywają się narodziny państwa. A  
proces narodzin nie jest szczególnie czy­
sty i atrakcyjny. Nie zapominajmy: zmie­
nia się system, w którym zło było ukry­
te pod. strachem. Wypłynęło ono na po­
wierzchnię. 11 marca, po którym nastę­
puj e j swoista dwuwładza, blokada, sty­
czeń, sierpień. Są to etapy, gdy żyliśmy 
niczym na beczce prochu. Interesowali 
nie jacyś spekulanci lub chuligani, inte­
resowały sprawy państwa, jego los. Cjzar- 
ne siły nie drzemały. One jednoczyły się, 
szukały więzi za granicą, gromadziły pie­
niądze, najczęściej brudhe.

— m
— I mamy to, co mamy, powtarzam. 

Aby nie być gołosłownym, przytoczę 
garść lidzfc. W  ciągu 9 miesięcy br. po­
pełniono 34 tys. przestępstw cZyii po 126 
dziennie. W  tym prawie 18 tys. kradzieży 
mienia osobistego^ 11 tys. — państwowe­
go. Zatem przestępstwa majątkowe sta­
nowią blisko 70 proc Wniosek jest jeden: 
chcemy żyć lepiej, nie pracując, a kra­
dnąc. Dokąd więc tacy dojdziemy? Kto 
nas oczekuje? Kto nas wpuści?..
■jjSr- N ie tylko kradnąc; naturalnie...

\  . Nic nie pozostało świętego. Nawet
życie ocenia się już w pieniądzach. We 
wspomnianym okresie zamordowano 221 
osób. Trzeba zastanowić się: prawie po 
jednym istnieniu codziennie!

Świadek ćCzaś jest bezradny. Skuwa go 
obawa, gdyż rek eter ma w rękach broń, 
a zwyczajny człowiek — tylko prawdę, 
która nic nie jest warta. Pamiętacie gło­
śną obławę na reketerów w Kiejdanach? 
Było wielkie fiasko. W  sądzie świadko­
wie broni£ się: „Nie zfnam go", „Widzę 
go pierwszy raz".,. A  dlaczego? Właśnie 
dlatego... Nasze sądy nie mogą opierać 
się na operatywnym materiale Śledztwa. 
Nasz kodeks karny żąda ukarania prze­
stępcy. A  jeżeli członek bandy zgłasza 
się z przyznaniem? Jeżeli opowiada o 
przestępstwach, w których sam uczestni­
czył? Musimy go również karać j. umie­
ścić w tej samej celi razem z . byłymi 
wspólnikami, skazując go przez to na 
śmierć. W ięc czy człowiek zgłosi się do 
nasi aby dobrowolnie przyznać się do 
winy?

Albo zorganizowana przestępczość. Dzia­
łają struktury, które mają powiązania z 
zagranicą, ich bandy są dobrze uzbrojo­
ne. A  my co możemy im uczynić? Trzeba 

- tworzyć nowe struktury. Powinni tu pra­
cować specjalni policjanci-, specjalni pro­
kuratorzy, specjalni finansowcy, specjalni 
sędziowie. Nie bez przyczyny mówię 
,-,specjalni". Ludzie <ci bowiem przede 
wszystkim muszą mieć specjalne; wynagro­
dzenie, specjalne kwalifikacje, specjalną 
rzetelność i  pojmowanie obowiązku.

Byłem w Ameryce, pan G. Vagnorius 
wezwał mego zastępcę i powiedział: wy­
toczcie oprawę Bankowi Litewskiemul Za 
co wytaczać? Jakie są konkretne narusze­
nia? Kierując się taką praktyką można 
przyjść do każdego człowieka i rzec: wy­
taczam cl sprawę, ażebyś nie przeszkadzał 
mi pracować, czasowo zamykamy w wię­
zieniu.

Włosy stają na głowie od takiej ju- 
stycjil A  przecież mówimy o państwie 
prawnym, nie zaś kawałku ziemi zasianej 
strachem, podejrzliwością, nieufnością I 

Powiem też, że po sprawdzeniu sam K. 
Uqka przyznał, że w Banku Litewskim 
nie ma przestępstw, są tylko naruszenia, 
za które możliwa Jest tylko kara moral- 
na. (:l.) „

Przygotowała 
Krystyna ADAMOWICZ
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Wileńsko-amerykańskie rendez-vous
Po raz pierwszy, od niedługie­

go istnienia (nieformalnego) Uni­
wersytetu Polskiego w Wilnie, 
studentów tej uczelni odwiedzi­
ła młodzież z Uniwersytetu Juta 
w. USA, Amerykańscy studenci 
goszczą obecnie w rodzinach mo­
skiewskich. Z własnej inicjaty­
wy przez pół 'roku będą uczyli 
dzieci angielskiego w przedszko­
lach stolicy Rosji. Na swój koszt 
i ^również z własnej inicjatywy 
przyjechali na wycieczkę do Lit­
wy. Niektórzy są tu już nie po 
raz pierwszy. Zdążyli nawet zau­
ważyć, że przechodnie na wileńs. 
kich ulicach mają pogodniejsze 
twarze niż w Moskwie...

Spotkanie studentów z Juty i 
z Wilna zorganizował Tadeusz 
Jacukowicz, wykładowca prakty. 
cznego języka angielskiego oraz 
kulturoznawstwa krajów anglosas­
kich na Uniwersytecie Polskim, 
prezes Bałtycko-Polskiego Mię­
dzynarodowego Centrum w No­
wym Jorku.

W  niedzielne popołudnie mło­
dzież z Wrleńszczyzny oprowa­
dzała amerykańskich rówieśni­
ków po mieście, odwiedzając ko- 
ściół św. Ducha, Uniwersytet, Ka­
tedrę, zakątek gotycki, kościół 
św. Michała, do dziś wciąż mu­
zeum Architektury miasta. Potem 
wileńscy studenci zaprosili -wszy. 
stkich na herbatkę do skromnej 
siedziby polskiej1 Alma Mater 
przy ulicy Subocz.

...Młodzież z Juty studiuje w 
zasadzie ekonomikę, muzykę, nau­
czanie początkowe. Liczą wszys­
cy w granicach 20—21 lat. Mi- 
chael opowiada o  swoim rodzeńst­
wie, jak większość jego kolegów

i koleżanek pochodzą z rodziny 
wielodzietnej Tęd> ma 6 braci i 
6 sióstr. Lubi jeździć na rowe­
rze. W  jego stanie Juta mieszka 
6 milionów osób. Rozwinięte jest 
narciarstwo. Właśnie jego kole­
ga z uniwersytetu Kirt uprawia 
sporty alpejskie. Zimą wyjeżdża 
specjalnie do Alp. Kirt mieszka 
nieco na północ od San Francis­
co. W  okolicach słynnej Zatoki 
Rybackiej. Ńa wyspie jest 16 do­
mów, a dalej piękne lasy ty­
siącletnich sekwoi. Wielu trudni 
się tu rybołówstwem i przemys­
łem drzewnym. Są i tacy, którzy 
opowiadają przyjezdnym fascynu­
jące historyjki za 5 dolarów...

Obrazową opowieść Kirta prze­
rywa Elizabeth piosenką: „Hap­
py beizthday to you! Happy beiz- 
thday to you!" —  śpiewa na 
cześć wileńskiej młodzieży popu­
larny w Ameryce toast urodzi­
nowy. Elizabeth jest najmłodszą 
w rodzinie. Studiuje muzykę. Jej 
rodzinnym miastem jest Los An­
geles, malowniczo położone mię­
dzy górami i ogrodami w połud­
niowej części Kalifornii... .

Jimm, z kolei, opowiada o swo­
jej dziewczynie, studiującej w 
tym samym uniwersytecie —  ria*- 
uczanie początkowe. Pokazuje
wileńskim kolegom kolorowe'
zdjęcie swoich rodziców, braci, 
sióstr.

EgffS. w  Ameryce jest modnie 
fotografować się, całymi- rodzi­
nami — wyjaśnia.

—  W  jakich krajach byliście? 
— pada, w  pewnym montónciei 
pytanie adresowane do wilnian. 
Jak mówicie, spotykając/ przy­
padkowego przechodnia na uli­

cy: po litewsku, po rosyjsku czv 
po polsku? Jaki jest wasz język 
ojczysty? Amerykańską młodzież 
interesowało również, czym róż­
nią się Rosjanie mieszkający na 
Litwie i w Rosji? Ilu studentów , 
jest na Uniwersytecie Polskim? f. 
Jakie są wydziały? Co myślą 
młodzi z W ile nszczyzny o przysz­
łości?

Na’ *te pytania odpowiadali; 
Jolanta, Waldemar, Robert, Zana 
z Wilna, Renata % Solecznik, Re­
gina z Kabiszek. Studiują na U- 
niwersytecie Polskim ekonomikę, 
historię, język angielski, niemie­
cki, informatykę itd.

Tadeusz Jar.uk owicz naświetlił 
Amerykanom problemy wileńskich 
studentów związane z wyjazdem 
na Zachód. Opowiedział również
0 tym, dlaczego część młodzieży 
polskiej z W ile nszczyzny ukoń­
czyła szkoły rosyjskie, o  pers­
pektywach studiów wyższych, 6 
.rozwoju kultury polskiej na/Lit­
wie, o zespole „W ilia", o pra­
sie, zapoczątkowanej przez „Ku­
rier Wileński" (ówczesny „Czer­
wony Sztandar"). O tym, że U- 
mwersytet Polski powoli nawią­
zuje kontakty z uniwersytetami
1 organizacjami polonijnymi w 
Anglii, Nowej Zelandii, Kana­
dzie i  USA. W  czerwcu br. Bał- 
lycko-PoIskie Międzynarodowe 
Centrum w  swoim specjalnym 
raporcie do Litewskiej Misji przy 
ONZ podkreśliło konieczność o- 
fićjalnego uznania przez władze 
Litwy Uniwersytetu Polskiego w 
Wilnie. Ż ta kwestią zostali za­
poznani również przedstawiciele 
innych Misji przy ONZ i ame-
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rykańskie organizacje społecmo- 
polityczne.

Studentka Ania Maracz o- 
pówiedziała o zaistniałej od kilku 
lat możliwości wyjazdu młodzie­
ży z Wileńszczyzny na studia do 
Polski. Ania ukończyła wileńską 
szkołę im. Syrokomli. Samodziel­
nie opanowała język angielski. 
Chciała studiować w Polsce. W a­
hała się przez jakiś czas i w 
końcu zmieniła decyzję:
. —  Tu także musi ktoś pozos­
tać —  mówi

Cieszy fakt, że w  Wilnie, Tro­
kach, Landwarowie, Mejszagole, 
Solecznikach, Kabiszkach są 
młodzi “ aprawdę . achający swo­
je strony rodzinne. Budujące 
jest również lo, że absolwenci 
polskich szkół na Wileńszczyź­
nie potrafią nieźle porozumieć, się 
w języku obcym z kolegami z

zagranicy. Być może, a  M I  
bariera językowa, znikn^r" 
kowicie.

Na zakończenie spotkanej 
denci z Wileńszczyają 
li amerykańskim równięfan? !  
Uniwersytetu; Juta-.^^HF 
„100  latl “ — po polską i juj 
siu mętu" —  po litewska* ( 
napisali na pożegnania

„Podczas naszego krótkiej 
bytu na 'Litwie znależUW | 
bardzo przyjaznych 1 gofonj 
Byliśmy zadowoleni zę i 
ze studentami z Polskiego Q 
rsytetu. Wyrażamy naszą i 
czność za cieple przyjęcie, )j 
czymy wszystkim Polakom \  

lklej pomyślności''.

Alina LASSOTaI

O peracją, którą tego dnia 
zamierzali przeprowadzić 
pracownicy Zarządu Głów­

nego Policji Kryminalnej rejonu 
trockiego MSW RL, oddział spe­
cjalnego przeznaczenia „A ias" o- 
raz pracownicy policji drogowej, 
rozpoczęła się wczesnym rankiem 
9 kwietnia. W  Jewju, przy pos­
terunku policji drogowej, chłop­
cy podzielili się na kilka grup i 
postanowili niezwłocznie działać, 
ruszyć do Landwarowa i przepro­
wadzić rewizje.

Tego dnia zgodnie z sankcją 
głównego prokuratora rejonu 
trockiego K. Miśkysa funkcjona­
riusze policji planowali przepro­
wadzić w Landwarowie f ' '  rewi­
zji. W  ten sposób uczestnicy o- 
peracji zamierzali ujawnić spraw­
ców wypadku z 14 kwietnia — 
wybuchu pod drzwiami mieszka­
nia starszej inspektor posterunku 
policji w  Grygiszkacłi i jej mę­
ża —  policjanta. Pracownicy po­
licji podejrzewali, aczkolwiek 
bez konkretnych podstaw, że wy­
buch spowodowany został przez 
sądzonych wcześniej mieszkańców 
Landwarowa.

W  Landwarowie po rewizji a- 
resztowano czterech mężczyzn: 
W. Baranowskiego, W . Błażewi­
cza, S. Narkevićiusa i A . Jakoni- 
sa. Odwieziono ich do aresztu 
Komisariatu policji w  Trokach. 
Po pewnym czasie W . Baranows­
ki i W . Błażewicz samochodami 
policyjnymi zostali odwiezieni do 
Wilna, do miejskiego komisaria­
tu policji nr. 5.

Właśnie tam § kwietnia oko­
ło godz. 22 min. 40 W. Barano­
wski został zabity. Eksperci re­
publikańskiego biura medycyny 
sądowej po obejrzeniu denata 
skonstatowali, że W . Baranowski 
zmarł na skutek licznych obrażeń 
ciała w postaci wielu podskór­
nych wylewów krwi na piersi i 
brzuchu, w okolicy krzyża, wy­
lewu krwi do organów wewnęt­
rznych, złamania czterech żeber,

’ co spowodowało urazowy szok. 
Eksperci oświadczyli, że rany na 
ciele W. Baranowskiego mogły 
być zadane pięścią, nogami jak 
również gumowmi pałkami.

Wiktor zmarł straszną śmier­
cią. Udało się jednak uratować 
przed rozbestwionymi policjan­
tami przyjacielowi W . Baranow­
skiego Wiaczesławowi Błażewi­
czowi — jedynemu i głównemu 
świadkowi znęcania się nad po­
de j rżanymi, przemocy pracowni­
ków MSW.

Tego samego dnia co i Wiktor 
był poniżany, czołgał się w  kaj­
dankach po podłodze chcąc uni­
knąć ciosów zadawanych noga­
mi, pięściami, gumowymi pałka­
mi. Jego również „przesłuchiwa­
li"' pracownicy oddziału spe- 

■ cjalnego przeznaczenia Zarządu 
Głównego Policji - Kryminalnej" 
MSW, „komisarz — inspektor R. 
Krukauskas, starsi inspektorzy G. 
Adiklis, V. Pukenis L  inspektor 
G. UseviĆius.

N ie  będę zamęczał czytelników 
zeznaniami wszystkich świadków, 
aczkolwiek są one bardzo wy- 
mowne. Kilka słów o łym; co po­
dczas wstępnego śledztwa usta­
lił młody i pryncypialny sędzia 
śledczy Wydziału Wileńskiego 
Departamentu Badania Przes­
tępstw Kryminalnych G. Jasaitis.

Śledczy obierając się na zez­
nania W. Błażewicza oraz wnios­
ki ekspertów ustalił winę pra­
cowników policji i oskarżył ich 
o naruszenie prawa: G. Adiklis,, 
V. Pukenis, R. Krukauskas, G. 
Usevićius chcąc wydobyć od a- 
resztowanego zeznania, okrutnie 
go torturowali. Trwało to długo.

Następnie W . Błażewicz od­
prowadzony został do celi aresz- 
tantów. Egzekucja nad nim by­
ła zakończona, a Baranowskiego 
jeszcze czekała. W . Błażewicz bę­
dąc w celi słyszał dobiegające z 
gabinetu krzyki, hałas i obelgi...

Później tam, w gabinecie 3 
Wileńskiego Komisariatu. Policji 
nr 5 jego pracownicy „przesłu­
chiwali" Wiktora Baranowskiego. 
W. Błażewicz, który na własnej 
skórze doświadczył znęcania się, 
wiedział, -co-oznacza to „przes­
łuchanie". Nie mógł jednak w 
niczym dopomóc przyjacielowi, 
liczył na to. że ten wszystko wy­
trzyma, pozostanie przy życiu, ale 
jak się okazało przyjaciel W ia­
czesława nie zniósł katowania. 
Dwóch silnych starszych inspek­
torów MSW V. pukenis i G. A- 
diklis (innych pracowników w 
gabinecie w tym czasie nie by­
ło) sfltuło W. Baranowskiemu ręce 
kajdankami ; za plecami, zbiło 
£0 . Nastąpił szok urazowy.

Eksperci medycyny sądowej po 
dokonaniu obdukcji zwłok W. 
Baranowskiego i zbadaniu W. 
Błażewicza doszli do wniosku, że 
narzędzia przemocy, lokalizacja, 
rodzaj, czas i sposób zadania cio­
sów były identyczne. Na ciele 
W. Błażewicza pozostały pod­
skórne wylewy krwi w okolicy 
brzucha, pośladków i pleców.

Przesłuchiwany w charakterze 
oskarżonego o to przestępstwo 
st. inspektor G. Adiklis, nie 
przyznał się do winy i oświadczył 
śledczemu, że W. Baranowskiego 
w  tym dniu nie przesłuchiwał, a 
gdy wraz z kolegą V . Pukeni- , 
sem i aresztowanym W , Barano­
wskim pozostał; w  gabinecie, to * 
milczeli. Według słów oskarżone? 
go, w. Baranowskiego on nie bił.

St. inspektor V. Pukenis rów­
nież—nie przyznał się do winy. 
Oświadczył on, że w gabinecie 
aresztowany poczuł się żle i na 
przemian z  Adik liSem robili mu 
sztuczne oddychanie i masaż ser-

M ę k a
Czy to. w wyniku tego masażu 

serca złamane zostały żebra W. 
Baranowskiemu, pozostały ślady 
ciosów na pośladkach, genita­
liach, zmiażdżono koście rąk...

Jak się okazuje G. Adiklis,
V . Pukenis, R. Krukauskas i G. 
Usevićius podczas wstępnego 
śledztwa złożyli fałszywe zezna­
nia. Oskarżonych, zdaniem śled­
czego, od pierwszego dnia śledz­
twa wstępnego świadomie popie­
rało kierownictwo MSW RL. Ak ­
ta sprawy zawierają dowody, że 
pracownicy służb specjalnych 
MSW RL starali się zmusić W. 
Błażewicza, aby złożył zeznania, 
usprawiedliwiające pracowników 
MSW. Potwierdził' to przed 
dziennikarzem również sam W. 
Błażewicz.

Już 10 kwietnia podczas kon­
frontacji z V. Pukenisem W. Bła­
żewicz oświadczył, iż tego wie­
czora w Wileńskim Komisariacie 
Policji nr 5 nikt z  rozpoznanych 
przez niego pracowników poli­
cji nie bił go. że oczernił on 
funkcjonariuszy policji. Po upły­

wie kolejnych 4 dni W. Błażewicz 
napisał podanie na imię główne-. 

• go prokuratora rejonu trockiego 
i przyznał się, że tym razem 
podczas konfrontacji z V. Puke­
nisem złożył fałszywe zeznania. 
Zmusili go do tego funkcjonariu­
sze policjL Tego samego dnia 
podczas przesłuchania świadków 
W . Błażewicz oświadczył śledcze­
mu, że w czasie rozpoznawania

policjantów podszedł do niego 
człowiek w cywilu i zagroził, że 
przesiedzi w areszcie jeszcze 
dwie doby i o^ile w  czasie kon­
frontacji nie zmieni zeznań, cze­
ka go los W. Baranowskiego. Za 
kilka dni W . Błażewicz rozpoznał 
człowieka, który zmuszał go do' 
zmiany zeznań. Był to zastępca 
naczelnika zarządu kontrwywiadu 
M SW  RL G. Petrauskas. Podczas 
konfrontacji z W . Błażewiczem 
rzekomo po iaz pierwszy mówił 
ze świadkiem. Podobnie i drugi 
pracownik MSW Z. Levickas, jak' 
twierdzi W. Błażewicz, groził mu 
rozprawą i żądał, aby nie zezna­
wał przeciwko policjantom MSW.

A  przecież obowiązkiem praco­
wników kontrwywiadu MSW jest 
śledzić, żeby ludzie z systemu 
MSW przestrzegali prawa, nie do_ 
pusztzaili się przestępstw. Niech 
minister P. Valiukas wyjaśni, w 
jakim celu powołał wydział kon­
trwywiadu.

- W  tej histerii, naocznie świad­
czące j o paraliżu jednej z naszych 

najważniejszych instytucji pra­
worządności systemu spraw we­
wnętrznych można znaleźć dzie­
siątki przypadków łamania prawa 
i kodeksów. Nie przestrzega się 
ustaw. Bęz odpowiedzialności us­
tosunkowuje do zasadniczej spra­
wy praworządności.

Po tym strasznym wypadku do 
odpowiedzialności karnej zgodnie 
z cz. 2 art. 178 KK pociągnięci 
zostali pracownicy MSW V. Pu­
kenis, G. Adiklis, R. Krukauskas, 
A . Balsys, A. Kayaliauskas i G. 
Usevićius. Czterech ostatnich nie 
aresztowano, jedynie musieli się 
podpisać, że nigdzie nie wyjadą. 
V . Pukenisa i G. Adiklisa oskar­
żono też wg punktu 5 art. 105 
KK, 14 kwietnia zostali oni aresz­
towani. Co prawda, nie na dłu­
go. Bo już 13 maja za sankcją 
śledczego G. Adiklis został zwol­
niony z aresztu prewencyjnego. 
Rzekomo w awiązku z pogorsze­
niem się stanu zdrowia. Po up­
ływie kilku kolejnych tygodni,

■ 5 czerwca >nawe‘. bez wiedzy G. 
Jasaitisa z aresztu prewencyjnego 
zwolniony został i V. Pukenis. 
Jak się okazuje, taką decyzję z 
niewiadomych powodów podjął 
prokurator wydziału kwoty i nad­
zoru śledczego Prokuratury Gene. 
ralnej, radca prawny Edvardas 
Pigenas beż uzgodnienia nawet 
ze starszym prokuratorem wy­
działu bądź kierownictwem Pro­
kuratury Generalnej, wbrew ; 
woli śledczego G. Jasaitisa-. ,

DzJiwne, że w 
wstawiennictwa, aby wobec 9  
Pukenisa i G. Adiklisa zzmai 
środek prewencyjnejj 
ięih, zaczęli czynić sterania 
szy komisarz Zaraącmj| 
go Departamentu Policji Km;| 
nalnej MSW A. Talaćka i p 
wodniczący komisji ochrony b l  
ju i spraw wewnętrmych Rtfl 
Najwyższej RopublikijHBfl 
skiej S. Peceliunas. Ci praa*l 
nicy na wysokich stanow&afl 
ubieg/di się o  to, aby G Am 
Mis i V. Pukenis zostali *1  
zwłocznie zwolnieni, odwoływl 
li się do ich „zasług, wienusl 
Litwie i je j mieszkańcwSw 

Ojciec zabitegojflH^^H 
Baranowski na wiadomość C  
krokach, podejmowani®®8!  
mężów stanu, chwycił’ się *1  
głowę: „To przecież jesz® j*l 
den ciosi zadany nie tylko 
mu leżącemu w  groble syno*! 
ale i praworządności 

A  ponieważ sprawa kanw I  
związku z wybuchami w Gł? 
szkach badana była P®6* |g 
kura turę rejonu trockiego 
wywieźć do Wilna areszty 
nych i przesłuchiwać ^  
tylko ci, którzy m ieli.
me prokuratora rejonu titock*
go bądź prowadząo^ #  
wę śledćzego. Jak twierdzi 
wny prokurator rejonu 
śys nikomu nie dano 

"Ilia na przesłuchanie W. o® 
nowskiego i innych a 
nych bądź podejmoWflP^J* 
kiebkotwiek innych ^  
wnych kroków. Niemnie) 
Błażewicz j W. BareinowsM | 
prawnie odwieśeni | zosti■“ 
Wilna. Jak się okazie, ’  
dział o tym starszy' 
Zarządu Głównego « 
mentu Policji Kryminataej^^j 
A. Talaćka. Komisai^f^^n 
pisemną zgodę, aby do ** 
Wileńskiego Komisariat^.,, 
licji na 10 dni posądzam , 
11 zarówno W. BłażewicR J f  
W. Baranowski. Mimo 
ny prokurator rejonu WK** ^ 
zatrzymał podej rzanycn (;I.
maksymalnie dozwolony^- 
min —  tray doby, takie?̂  ^  
zwolehia komisarzowi" 6 
wał.

Świadomi tego, że 
Talaćka postąpił 
Eugeniusz Baranowski ]i W* ^  
łewicz słusznie zwródfil8* ,̂ 
prokuratora generalnego®*^ 
śbą o  pociągnięcie do odp0* ’

(Dokończenie na str. i i I
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Mariusz GASZTOt

:Historia najnowsza:
trudne p o c z ą t k i 

reform

Z jazd załotydełski Sajudi- 
su był z pewnością bar­
dzo istotnym momentem 

I drodze do Deklaracji 11 Ma­
rca 1990 r. Zamykał on pSerw- 
szy etap tej drogi1. Po fali eu­
forii i uniesienia przyszły jed­
nak dni z mnóstwem proble­
mów i zadań do rozwiązania. 
Do najważniejszych z  nich na­
leżały: przygotowanie projektu 
reformy gospodarczej, prace 
tyid konstytucją LSRR i kwe­
stie narodowościowe. Reforma 
gospodarki, systemu własności i 
finansowana możliwa była tyi- 
*e po uzyskaniu samodzielności 
gospodarczej.

W listopadzie 1989 r. Rada 
Mkosłrów ZSRR postanowiła 
przyjąć propozycje LSRR o jej 
pnejśdu na zasady terenowego 
rozrachunku gospodarczego. Tym 
samym republika miała samo­
dzielnie rozstrzygać wszystkie 
kwestie polityki gospodarczej, 
określać budżet republikański 
i budżety terenowe, opracowy­
wać plany rozwoju gospodar­
nego, politykę cen, organizo­
wać działalność banków i vfi- 
“ psów ze stworzeniem włas­
nej waluty włącznie.
Równie ważną i trudną do 

Pionowania byłai sprawa; re- 
i stosunku ustawodawstwa 
wobec ustaw LSRR. Dotąd 

JJ “ ocy artykułu 70 Konstytu- 
** w republice obowią-

wszystkie akty przyjęte 
P**®* władze centralne w  Mo- 

Było to odtewierciedle- 
systemu centralistycznego 

' powadzeniem da facto sy- 
wasalnego. Stało się to

E S ?1™1 w dobie'
i ówL * ■pektakulamych ges- 
*  świadczących o dem k>a- 

| ‘♦ I wolności.
G°rt>aczow wezwał

S52?? 00 dyaktłail 1j^KOtowania nowego projektu 
Związku RadMeckie- 

*  N" odowe w  Nad- 
gJJ*-mJpowiedalały na to z 
« 8 nn?S?' Wygotowano wła- 
cusi? konstytucji. Już w 
Saiut., i«!2K9 założycielskiego 

jednej z konferm- 
UntebergiM o 

'“ 'O U n S 1® . między pro-
«leg0 S r UC)i„ J! epv* Hki 1Odpowiada] ąc 
wy1 'Waśni ł  on. te: ,.Ń£ 
M  • p J ? L  Konstytucji ZSRR 

w  centrum 
lwieoct/^“ m WOMniale, ie  

w zna-
^  (State™ , “ tarteirciedlenie. 
'" 'k Z S R ? * ! ” *><*31 Konsty- 
""•Bh iS » !e b ęk ie  taka, jak 
ł11®4 CmMES®’ bowiem po-

'm S ?19 'z»iąa£I% ą drogą 
^edeia^^ Radzieckie-1 

^ ^ J ^ o ^ s t w a
Tównież

Konstytucji suwerennych repu­
blik.

Zjgodnie z tą filozofią Fronty 
Narodowe wszystkich trzech re­
publik, przygotowując projekty 
Konstytucji republikańskich, da­
wały w  nich pierwszeństwo us­
tawom swoich republik przed 
ustawami związkowymi.

W  Estonii poprawkę zatwier­
dzono na posiedzeniu Rady Naj­
wyższej 16 listopada, przyjęto 
też wtedy deklarację o  suwe­
renności. republiki. Byt to, co 
prawda, akt nie posiadający je­
szcze żadnych następstw w  po­
staci zrywania kontaktów czy 
więzi, niemniej świadczył już 
jednoznacznie o  chęci oddziele­
nia się republiki. Moskwa nie 
mogła: przejść nad tym do po­
rządku dziennego. Rozpoczęła 
falę ataków prasowych wspar­
tych nieukrywanymi groźbami. - 
W  tej atmosferze 17 listopada 
zebrała się litewska RN. Po raz 
pierwszy, na razie w charakte­
rze gości z  głosem doradczym, 
zostali na nią zaproszeń*. przed­
stawiciele Sajudisu. Wszyscy 
zdawali sobie sprawę, że posie­
dzenie. będzie bardzo burzliwe. 
Porządek obrad przewidywał 
min. dyskusję i głosowanie nad 
projektem nowej Konstytucji 
LSRR i podobnie jak w Estonii, 
deklaracji suwerenności republi­
ki. W  swoich wystąpieniach 
goście, członkowie Sajudisu, wy­
powiedzieli się jednoznacznie za 
poprawką do Konłstytucj i LSRR 
(artykuł 70) i przyjęciem dekla­
racji suwerenności. V , Lanłdsber- 
gis: rrNie powinniśmy prosić o 
to, co się nam należy, prośby 
wywołują fałszywe wyobraże­
nie, jak gdyby ktoś inny poza 
granicami Litwy mógł je j na 
coś zezwolić łub nie. Mamy 
prawo * znajdować się na tej 
ziemi,' uprawiać ją, tak jak my 
sami rozumiemy, budować lub 
nie budować na niej przedsię­
biorstw, produkować na niej 
to, co sami postanowimy pro­
dukować. O to prawo nie nale­
ży prosić, niekoniecznie jest 
także uroczyście je proklamo­
wać, należy spokojnie, poważ­
nie, z godnością już na tej 
sesji powiedzieć: takie jest nar 
sze prawo. Tak, jak uczy 70 
artykuł nowej redakcji Konsty­
tucji Litewskiej SRR, na który 
proponuję zwrócić waszą uwa*- 
gę: ustawy ZSRR obowiązują 
na terytorium LSRR tylko w 
tym przypadku, jeśli nie przeczą 
Konstytucji Litewskiej SRR".

Niestety, wbrew przyjętej 
procedurze nie dopuszczono do 
głosowania nad tymi propozy­
cjami. Przyjęto Jedynie uchwa­
lę o uzupełnieniu i zmianach 
Konstytucji LSRR, dotyczących 
uznania jęZyka litewskiego za 
państwowy, wprowadzenia no­
wej flagi i hymnu państwowego. 
Odpowiedź społeczeństwa była 
natychmiastowa. 18 listopada 
wieczorem na placu przy Ka­
tedrze odbył się wiec protesta­
cyjny przeciwko niedemokraty­
cznemu systemowi głosowania i 
jawnej ignorancji opinia społe­
czeństwa. Na znak protestu w 
poniedziałek, 21 listopada na 10 
minut w  całej republice zatrzy­
mano ruch samochodowy. Wezr 
w ano do ustąpienia deputowa­
nych. Jednocześnie rozpoczęto 
akcję zbierania podpisów żąda­

jących przyjęcia przez RN de­
klaracji suwerenności. (Jak się 
później okazało zebrano 1.800 
tys. podpisów).

19 listopada telewizja nadała 
dramatyczne przemówienie I se­
kretarza KPL —  A. Brazauska- 
sa zakończone ostrzeżenie • :
„Łatwa nie jest odizolowaną 
wyspą, stanowimy część Związ­
ku Radzieckiego".

Następnego dnia odbyło się 
rozszerzone posiedzenie Rady
Sejmu Sajudisu, na którym wy­
stosowano protest do prezydium 
RN przeciwko manipulacjom
podczas posiedzenia Rady Naj­
wyższej i zażądano zwołania jej 
nadzwyczajnej sesji. Ponadto 
ogłoszono deklarację o  moral­
nej niezawisłości Litwy.

22 listopada ukazało się oś­
wiadczenie tiządu litewskiego
potępiające wystąpienia 18 li­
stopada godzące w honor i god­
ność deputowanych do RN. 27 
listopada ukazała się uchwała 
Biura KC KPL „O aktualnej sy­
tuacji politycznej w  republice"; 
ostro skrytykowano w niej 
qzęść kierownictwa Sajudisu, 
zarzucając mu, że domagał się 
„przywrócenia w  Litwie ustro* 
ju burżuazyjnego". Wydarze­
nia te zdają się najlepiej obra-. 
zować trudności i bóle, jakie 
towarzyszyły rodzącej się myśli
0 niezależności i demokracji. 
Żądania jawności \  suwerenno­
ści, krytyka rządu centralnego, 
postulaty nowych, demokraty­
cznych przemian, wszystko to 
jeszcze pół roku wcześniej po­
zostawało w sferze marzeń nie­
licznych grup dysydentów. Po­
wstanie Sajudisu i przebudze­
nie społeczeństwa umożliwiło 
masowe wyartykułowanie tych 
pótrZeb poprzez wniesienie ich 
na forum RN.

Niestety okazało się, iż za­
chodzące tu przemiany świado­
mościowe są zbyt powolne i os­
trożne. Na ich dojrzewanie 
przyszło jeszcze czekać równo 
pół Toku. W  tym samym czasie 
w Moskwie odbyła się sesja 
R!N ZSRR, na której uchwalono 
dwie ustawy o  dużym znaaze- 

—niu. Pierwsza wniosła zmiany
1 uzupełnienia Konstytucji 
ZSRR z  1977 r. Druga —  doty­
cząca wyborów deputowanych 
ludowych ZSRR ustala ich ter­
min na 26 marca 1989 r. Już 
wkrótce kampania i  wybory 
miały stać się sdtołą ii egzami­
nem dojrzałości politycznej Sa­
judisu. Kampania wyborcza 
miała zdominować życie polity­
czne w republice.

W  swym słusznym dążeniu 
do odrodzenia narodowego i 
państwowego, Sajudis nie us­
trzegł się jednak błędów. Jed­
nym z najpoważniejszych był 
brak pozytywnego uregulowa­
nia stosunków z  zamieszkują­
cymi Litwę mniejszościami na­
rodowymi, głównie z  ludnością 
polską i  rosyjską. Problem ten, 
jak wykazała przyszłość, oka­
zał się bombą z opóźnionym 
zapłonem. Z pewnością nieprzy­
padkowo w okresie blokady go­
spodarczej w roku 1990, masa­
kry w  Wilnie w styczniu 1991 
r., czy referendum w sprawie 
niepodległości w  lutym tegoż 
roku, tak duża część Polaków i 
Rosjan zachowała neutralność 
nie angażując się w poparcie 
żadnej ze stron, a była też, 
choć mała grupa, która aktyw­
nie wspierała naciski i działa­
nia Moskwy. Dlaczego tak się 
stało? Kto jest temu winien? 
Kto ma rację? Jak zwykle w sy­
tuacjach sporów narodowościo­
wych problem jest złożony, de-p 
łikatny.

Bardzo łatwo ulegając emo­
cjom podejmować arbitralne 
decyzje lub poszukiwać rozwią­
zań na drodze siłowej. Przypad­
ki Belfastu, Gruzji czy Górnego 
Karabachu widać działały tu 
odstraszająco. Na szczęście kon­
flikty narodowościowe w re­
publikach bałtyckich nie przy­
brały takiego charakteru, co nie 
znaczy jednak, iż problemów nie 
było (część z nich pozostała do 
dfeiś). Warto więc poświęcić im 
nieco miejsca. Problem złych 
stosunków polsko-litewskich od­
żył mniej więcej w roku 1988 
(rzecz jasna, dotyczy on Pola­
ków zamieszkujących w grani­
cach republiki).

(Cdn.)

Męka
(Dokończenie ze str. 6) 

dziakności karnej A . Talaćki na 
mocy cz. 2 ark 178 KK. Arty­
kuł 131 KK przewiduje bowiem 
odpowiedzialność kamą za bez­
prawne pozbawienie wolności, 
natomiast art 137 Kodeksu Po­
stępowania Karnego głosi, że or­
gan kwoty lub śledczy mają 
prawo zatrzymać osobę, podej­
rzaną o  dokonanie przestęp­
stwa, za które może grozić po­
zbawienie wolności tylko na 
następującej podstawie:
. 1. Jeśli osoba ta ujęta zosta­
ła w  miejscu przestępstwa lub 
natychmiast po jego dokona­
niu; 2. Gdy ci, którzy widtdeli, 
jak popełniła ona przestępstwo, 
w tym również poszkodowani, 
bezpośrednio wskazują na tę 
osobę jako sprawcę przestę­
pstwa; 3, Gdy przy podejrza­
nym, na jego odzieży lub w je ­
go mieszkaniu wykryto wyraźne 
dowody przestępstwa.

Ta operacja MSW, która się 
zakończyła pogrzebem Wiktora 
Baranowskiego, rzuciła też 
światło na niektóre wcześniej­
sze sprawy. Po ukazaniu- się 
artykułu „Wendeta" w gazecie 
„Resputolika" do ręgąkcjj, i dę 

I prokuratury zaczęli się tez 
zwracać inni ludzie, którzy w 
swoim czasie mieli „służbowe" 
porachunki z ludźmi, oskarżo- 
nymi o zabójstwo W. Błranow 
skiego, z inspektorami i komi­
sarzami MSW. Wszyscy oni 
twierdzili, że pracownicy MSW 
chcąc wydobyć zeznania męczy­
li ich, dusili, bili j  kopali.

Obecnie śledczy Wileńskiego 
Oddziału Departamentu Ba­
dania Przestępstw Kryminal­
nych G. Jasaitis sporządził wnio­
sek oskarżający pracowników 
MSW G. Adiklisa, V. Puke»-isd 
i G. Usevićiusa. Wręczono go 
zastępcy prokuratora general­
nego Republiki Litewskiej P. 
Babrajtisawi, ale jeszćze nie za­
twierdzono. Należy jednak 
oczekiwać, że wkrótce sprawa 
trafi do Sądu; Najwyższego Re­
publiki litewskiej. Komisarz- 
inppektor wydtziału badania 
spraw o  Wyjątkowej wadze Za­
rządu Głównego Policji Kry­
minalnej MSW R. Krukauskas 
miał wypadek samochodowy, 
doznał obrażeń, dlatego też 
wniosek oskarżający doręczy się 
mu później i jego sprawa roz­
patrywana będzie osobno. Śled­
czy powziął decyzję o zawie­
szeniu sprawy kannej dwóch 
pozostałych pracowników MSW 
— A. Balsysa i A. Kavaliauska- 
sa. Jednakże w październiku 
sprawa karna wg aort. 191 KK 
(pogróżki świadkowi, poszkodo­
wanemu lub ekspertowi) wszczę­
ta została przeciwko zastępcy 
naczelnika wydziału kontrwy­
wiadu MSW G. Petrauskasowi 
i 2. Levickasowi. Grozi im po­
zbawienie wolności na trzy lata.

Zastępca st. prokuratora wy­
działu kwoty i  nadzoru śledcze­
go Z, Birśtonas poinformował, 
że nie ma pódśtaW by pociągnąć 
do odpowiedzialności karnej st. 
komisarza A. Talaćkę, ponieważ 
w  jego postępowaniu nie stwier­
dzono znamion przestępstwa.

Virgtaijus GAIVENIS, 
„Respubhka" 
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D o m  n a  w y s t a w i e

miastach i rejonach Litwy, by ‘ 
objazdowa wystawa dotarła na 
miejsce, do tych. kto -tego prag­
n ie A  więc. gdyby znaleźli się 
chętni — proszeni są o zgłosze­
nie do Biblioteki Technicznej.

Wróćmy n<?. chwilę do wysta- 
wy-sprzedaży. A  więc do nabycia 
przeróżne projekty domów mie­
szkalnych, nowe materiały wy­
kończeniowe, budowlane, izola­
cyjne, oszczędzające ciepło. To 
znaczy, że na wystawie bezpoś­
rednio nie nabędzie się, na przy­
kład okien z plastyku, ale eks­
pozycja służy jako swego rodzaju 
pośrednik tzn. udziela infor­
macji, gdzie takie materiały mo-‘ 
żna nabyć.

Tytuł tej wzmianki zjawia się 
u nas ponownie, po upływie pół 
roku. Albowiem to właśnie la­
tem br. tak zatytułowaliśmy in­
formację o wystawie, która mia­
ła miejsce w  stołecznej Bibliotece 
Technicznej (uL św. Ignacego 6 ).

I  oto znów w tym marnym lo­
kalu ekspozycja, która zapewne 
zainteresuje wszystkich, kto ma­
rzy o własnyir, domu. I o ile po­
przednim razem była to „pierw­
sza jaśkółka", to już dziś można 
nie tylko obejrzeć projekty, no­
we materiały budowlane, ale też 
je nabyć.

Inicjator i konsultant tej eks­
pozycji, doceni wileńskiego Uni­
wersytetu Technicznego Arnoldas 
Redzivonas marzy, żeby pokaz 
ten udostępnić także w innych Inf. wL

W  sobotę (28 listopada) o godz. 18 1 20 na scenie Pałacu 
Kultury 1 Sportu MSW wystąpi polski zespół estradowy

r r
W i l n i u k i i i

Ęllety do nabycia we czwartek od godz. 10 do 12 I od 
15 do 19 w  księgarni „Aura", w piątek od godz. 19 do 22 
w Pałacu albo przed koncertem. (Zam, 1356)

Wiejski pejzaż.
pot.’ Jan Lewicki
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LTV-1

9.00 —  Program. 9,05 — Pod 
własnym dachem. 9.50 — Film 
dok. 18.00 — Wiadomości. 18.15
— Ciepło — przedmiotem naj­
ważniejszej troski. 18.35 —  Dla 
małych i dla dużych. 19.15 — 
Zaśpiewajmy - nową pieśń... 19.35 
•— Fakt. 19.55 —  Nasz elemen­
tarz. 20.00 — Dobranocka. 20.25

, —, Reklama. 20.30 —  Panorama. 
21.00 — Studio państwowe. 21.45
— Ekspres muz. 22.30 — Film 
anim. 22.45 — M y obydwaj.
23.10 — Puste miejsce. 23.15 — 
Wiadomości wieczorne.

TV  Litwy Wschodnlef

18.00 —_ Trans. programu 
TYP-I. 19.15 —  Wiadomości w 
jęz. litewskim. 19.25 — Rolnik. 
19.50 — Klub Kolumba. 20.00
— Wiadomości w fez. rosyjskim.
20.10 Film anim. ,.Hojność1'.
20.20 —  Pogranicze litewskie. 

.20.40 — Telestop. 20.45 :— Wia­
domości w jęz. polskim. 20.55
— Nie śpij jeszcze... 21.05 ■—  
Uczę się języka litewskiego.
21.30 — Jak żyjesz. T V  Litwy 
Wschodniej. 22.00 —  Trans, pro­
gramu TVP-I. 23.00 — Film fab.
,,Niewidzialna granica".

• Warszawa
11.00 —  Arcydzieła sztuki fil­

mowej: „Rzym, miasto otwarte"
— film fab. prod. włoskiej. 13.00
— Wiadomości. 13.10 — Pro­
gram dnia. 13.15—17.00 — Tele­
wizja edukacyjna. 17.05 —  Dla 
młodych widzów: ,.A vista" —  
Qurz muzyczny oraz film z  serii 
„Oddział dziecięcy" (12). 18.00
—  Teleezpress. 18.20 —  flNa 
wariackich papierach" (8) —  se­
rial prod. USA. 19.15 —  Akade­
mia zdrowego dała. 19.35 —  M y 
i świat. 20.00 —r Wieczorynka.
20.30 — Wiadomości. 21.20 — 
Mecz piłki nożnej: „Glasgow 
Rangers" —  „Olinpiąue" (Mar­
sylia). 23.55 —  Wiadomości. 0.15
— „Królowa Bona" (4) —  serial 
TP.

Ostankino 

4.55 — Program. 5.00 — 
Dziennik. 5,20 —  Gimnastyką.
5.30 —  Poranek. 7.45 — Firma 
gwarantuje. 8.00 .—  -Dziennik.
8.20 —  TV  film fab. „Bogaci 
też płaczą". 9.50 Filmy anim.
10.20 —  Rock. 11.00 — Dziennik. 
!l'20 — TV  film fab. 12.35 — 
TV film fab. „Szczęśliwy brzeg".
14.00 -^ D ziennik. 14.20 — Pro­
gram. 14.25 — Rozmaitości TV.
15.10 — Notes. 15.15 —  Serial 
anim. „Pszczółka Maja". 16.10 — 1 
Rock. 16.50 — Ekspres prasowy.
17.00 —  Dziennik. 17.20 — Pro­
gram. 1735 —  Film anim. 17.40
— Przedstawia międzypaństwo­
wy kanał'Ostankino. 18.10 —  TV  
serial „Bogaci też płaczą". 18.55
— Puchar IJEFĄ w piłce nożnej 
„Dynamo" Moskwa — „Benfica" 
Portugalia. 19.45 —  Dobranoc-

POLSKA FIRMA

wynajmie pomieszczenie 
lub 4-5-pokoJowe mieszkanie 
na biura w centrum miasta. 
Zwracać siej: lei. 66-21-95.

(Zam. 1351)

NA KOR2YSTNYCH 
WARUNKACH

skupujemy czeki inwesty­
cyjne.

Zwracać się: Vilnius, Zir- 
munu 27, 2 piętro, tel. 77- 
99-76.

(Zam. 1336)

ka. 20.00 — Dziennik. 20.35 — 
Puchary w piłce nożnej, w prze­
rwie — Dziennik.. 0.30 —  TV 
film fab.

TV  Rosji 

7.00 — Wieści. 7.20 — Rek­
lama. 7.25 — Czas biznesmenów. 
1.1.00 — TV  serial „Santa Bar­
bara" (103). 11.50 —  W  wol­
nym czasie. 12.05 —  „Burda Mo- 
den" proponuje. 12.35 — Prog­
ram inforraacyj no-komercyj ny.
12.40 —  Sprawa chłopska. 13.00
— Wieści. 15.00 — Sygnał. 15.15
— TV  film ,.Rodzina Smirno- 
wów. Jak żyć?**. 16.00 —  Wieści.
16.15 — Daleki Wschód. 17.00
— Program religijny. 17.45 — 1 
TV  klub dyskusyjny. 18.45 — 
Święto co dzień. 18.55 — Rekla­
ma. 19.00 — Wieści. 19.20 —- 
Reklama. 19.25 TV  serial 
„Santa Barbarę" (104). 20.15 —  
Sam sobie reżyserem. 20.50 — 
Program EKS. 21.00 —  Serial 
dok. „Monstrum". Film 5. Stalin 
i wojna". v 21.55 — Reklama.
22.00 —  Wieśa. Prognoza astro­
logiczna. 22.25 —  Karuzela spor­
towa. 22.30 —  Dziś w  RN FR.
22.45 —  Nie znam innego ta­
kiego kraju. 23.10 — Studio sa­
tyry.
CZWARTEK, 26 LISTOPADA 

1TV-1
9.00 —  Program. 9.05 —  Dla 

dzieci. 10.05 —  Zdrowie. 10.35
— Ziemia rodzinna. 18.00 —  Wia-. 
domości. 18.15- —  Koncert.
18.30 —  Na rocznicę śmierci A. 
Baranauskasa. 19.00 — Polityka,
19.45 — Muzyka i poezja. 20.00

— Dobranocka. 20.25 —  Reklama.
20.30 —  Panorama. 21.00 —  Mię­
dzynarodowy konkurs piosenki w 
Finlandii „Półnccne słońce". 21.45
— Brzeg. 22 45 — Przedstawia 
„Wasze studio". 23.00 —  Podróż 
do Tunisu. 23.30 —  W ideo mu­
zyczne.

LTV-2
18.45 — Film fab. USA. 19.35 

Abecadło zdrowia. .20.00 — 
Przegląd krajowy. 20.35 —  Pi­
ramida. 21.05 —  Płomyk. 21.35 — 
TV. serial „Sąsiedzi". 22.00 —  
Aleja Laisves. 22.20 —  TV  se­
rial „E-Street". 22.50 —  Coper- 
nicus. Rock z Nowego Jorku.

Warszawa
11.00 — lfKojak,ł (3) —  serial 

prod. USA. 12.00 — Reportaż.
12.30 — Defilada wolności —  
wojskowy filuj dok. o I świato­
wym zjeżdzie kombatantów pol­
skich. 13.00 —  Wiadomości.

• 13.10 — Program dnia*. 13.15 —  .
17.00 — Telewizja edukacyjna.
17.05 —  Dla rpłodych widzów: 
„Kwant". 18.00 —  Teleexpiess.
18.20 —  „Dzień za dniem" (4) 
— serial obyczajowy prod. USA.
19.10 — Magazyn katolicki. 19.40
—  Program satyryczny. 20.00 —  
Tęczowy mitó-box. 20.10 —  
Wieczorynka. 20.30/ —  Wiado­
mości. 21.10 —  „Kojak" (3) — 
serial prod. USA. 22.05 —  Tyl­
ko w „Jedynce". 23.15 •— „Od 
bieli aż po czerń" — recital 
Moniki' Borys. 23.45 —- Wiado-

SKUPUJEMY 
dolary USA i marki niemie­
ckie.

Zwracać się: Vllniusr teL 
35-48-22. (Zam. 1242)

SPRZEDAJEMY 
dolary USA i marki niemie­
ckie.

Zwracać się: Vilniusr tel. 
75-25-74. (Zam. 1243)

SKUPUJEMY

miedź, nikiel, brąz. Wymie­
niamy walutę.

Zwracać się: Vilnius, teL 
44-6514.

(Zam. 1353)

mmmmmm^*.
111= Bankas H E R M IS  

Szanowni Państwo!
Wątpliwości opróżniają Waszą kieszeń. 

Jeżeli powierzycie nam co najmniej 
10.000 talonów to

po 3 miesiącach będziecie mieli ;— 11.500 talonów! 
po 6 miesiącach — 13.5001 

po roku nawet — 19.000 talonów!
Czekamy na Państwa pod adresem: Vilnius, Jo- 

gailos 9/1, tel. 22-67-72, fax. 61-56-34 
Kaunas, Kęstućio 38, tel. 22-85-83 

Paneveżys, Respublikos 36, tel. 3-59-36 

Druskininkai, Dabintos 3, tel. 5-58-91.

Pieniądze Państwa już w Hermisie? 
Znakomicie. Otrzymacie Państwo 
więcej niżeście się spodziewali

(Zam. 1345)

a

KTO. URODZIŁ sĄ 
25 LISTOPADA®

Niewątpliwie są to obqw 
dużej szlachetności char^L*! 
Cechuje ich głębokie p fgS l 
sprawiedliwości i obiekty^SS 
Często przejawiają duże tawf 
artystyczne. Są życzliwi i o j?  1 
ci na wszelkie n°woścK|p gg§ I  
pomagają innym, nie 
się na własno korzyści,! ©  SE I  
darzani uczuciem przez I
mienną, a i sami bywają ^ 1  
liwi na jej uroki. Za bardzo JM  
rzą innym, co przeobraża I
nich w zwyczajną naiwno^/ ™

Kalendarium
* Środa (25ja )  jest 330 dult, I 

1992 r. Do końca roku 36 difi. i
* Znak ZodSaku ~  Strzelec
* Imieniny; Katarzynki Ęftt I 

ma.
* Wschód Słońca —  8.10, d  

chód 16.04. Długość dnia 
godz. 54 min.

KOMERCYJNE WYJAZDY DO POLSKI AUTOKAREM!

Wyjazdy nastąpią w  dnlacb 2, 7, 14 119 grudnia br. 
Zwracać się: Vilniusf Beinardinu 8, teł. (8-22) 61-31-06.

(Zam. 1300b)

mości. 0.05 —  Reporter. 0.40 — . 
Język włoski dla początkuj ą- 
cych.

Ostankino

4.55 —  ‘ Program. 5.00 — 
Dziennik. 5.20 —  Gimnastyka.
7.45 —  Firma gwarantuje. 8.00
— Dziennik. 8.20 —  T V  serial 
„Bogaci też płaczą". 9.30 —  Pił­
ka nożna. Puchar mistrzów Eu­
ropy. 11.00 — Dziennik. 11.20 
— 1TV  film fab. „Przed egza­
minem". 12425 — TV  film fab.
14.00 -^Dziennik. 14.20 —  Pro­
gram. 14,25 — Rozmaitości TV.
15.10 — Notes. 15.15 —  Serial 
anim< „Pszczółka Maja". 16.05
—  Dziecięce stowarzyszenie TV. 
16.50 — Ekspres prasowy. 17.00

Dziennik. 17.20 —  Program 
47.25 Do lat 16 i więcej.
18.05 Film anim. 18.20 —  TV  
serial „Bogaci też płaczą". 18.45
—  Muzyka w  eterze: 19.45 — 
Dobranocka. 0.25 —  T V  film fab.

TV Rosji
7.00 —  Wieści. 7.25 —  Czas 

biznesmenów. 7.50 Serial dok.
. Jvjonstrum‘M  Film 5. „Stalin i 
wojna"' 11.00 —  T V  film fab. 
„Santa Barbara". (104). 11.50 *7- 
W  wolnym czasie. 12.05 —  Po­
ligon. 12.35 -  • TINKCf. 12.40 — ■' 
Sprawa chłopska. 15.00 — Uczyć 
się rynku. 15.30 —  Studio
„Wzrost". 16.00 — Wieści. 16.15
,— „Do Moskwy daleko". 17.00
— Tak właśnie żyjemy. 17.30 
— *  Informator parlamentarny.
17.45 —  TV  klub dyskusyjny.
18.45 —  Święte co dzień. 18.55
— Reklama. 19.00 —  Wieści.
19.20 — Reklama. 19.25 —  TV 
serial „Santa Barbara" (105).
20.15 —■ W  świecie sportu sa­
mochodowego i motorowego.
20.45 —• Specjalny informator 
komercyjny. 21.00 —  Moja , O j­
czyzna. 21.55 — Reklama. 22.00
— Wieści. Prognoza astrologicz­
na. 22.25 — Karuzela sportowa.
22.30 — Dziś w RN FR. 22.45
—  Portret kompozytora. 23.15 
- -  Jazz.

Pogoda

ZARZĄD PAŃSTWOWYCH 
UBEZFIECZEŃ

SPOŁECZNYCH SODRA

oferuje mieszkańcom 1 goś­
ciom republiki kurację 1 wy­
poczynek w sanatoriach Dru- 
sklennik, Połągi, Blrsztan 1 
Likien.

Zwracać się: Vilnius, Uk- 
merges 12, tel. 73-46*15, fax: 
353641. (Zam. 1213)

26 LISTOPADA

autokar odjeżdża do War­
szawy. Bilety do nabycia w 
ZG ZPL. Zwracać się: Vilnius, 
ul. Dldżloji 40.

(Zam. 1352)

30 LISTOPADA

organizuje się 4-dniowy wy­
jazd do Chin (Urumczl).

Zwracać się: VUnius, tel. 
61-60-67, 74-41-89 (po pracy).

(Zam. 1317)

KUPUJEMY 
czeki inwestycyjne 

SPRZEDAJEMY

odkurzacze „Audra" i „Au- 
dra-puf". Zwracać się: Vilnius, 
B. Radvllaites 3-206, teL 01- 
40-75.

(Zam. 1354)

Litewska Służba Hydrometrowi 
logiczna przekoduje na 25 Ufe I 
pada zachmurzenie z przejafcit I 
niami, bez opadów, wiatr zadu V 
dni, umiarkowany. Tempeiaj. I 
ra około 0 stopni. .

W  ciągu następnych d«u| 
dni krótkotrwałe opady, teflft-l 
raturA w  nocy 0—5 stopni I 
zu, w dziteń 1— 6  s t o jm t j^

SPRZEDAJE SIĘ 
uierozpakowaną lodówkę i 

zamrażarkę, maszynę do Bf | 
cia „Czajka" 142 M.

Zwracać się Vilnlm W. j 
42-61-67.

(Zam. 1342|

SPRZEDAJE SIĘ 
konie pociągowe w wielu 

2—6 lat
Zwracać się: Vilnluf td 

63-23-21, 63-55-47 w Stol­
nach od 10 do 17. i

(Zam. 1348)

SPRZEDAJE SIĘ 
cukier w workach po 

kg. Jest 10 ton.
Zwracać się: Vilnlu% ^  

63-23-21, 63-55-47 od godŁ < 
do 17.

(Zam. 13ft

SPRZEDAJĘ 
niedrogo chińskie pućW** 

kurtki.
Zwracać się: Vllniuł, 

63-67-25 od godz. 13. .
(Zam.

KUPIĘ ' W M  
jednopokojowe miesw*1' 
Zwracać się: VilnIU9, ^  

22-78-41.
(Zam. 13281

| Dyżurni wydania:

I Jadwiga PODMOSTKO, 

Zbigniew MARKOWICZ, 

i Antonina MEZCZUK* 3  

Jan LEWICKI

K U R IE R
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższe) 1 Rządu Re­
publiki litewskie). Ukazuje się 
od 1 llpca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Lietu- 
vos Respubllka, Vllnius, 
Lalsvós pr. 60.

Kod 07218 
Cena 4 talony.

W  Polsce — 800 zŁ 
Zam. 4151

Nr rejestracji •— 322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49.

Działy: państwa i samorządu terenowego —  42-78-03, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny i prawa —  42-79-64, prawnik
—  42-75-70, szkolnictwa \* młodzieży —  42-79-73, 42-09-80, życia 
politycznego —  42-78-81, życia wsi —  42-79-08, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności —  42-70-77, handlu, usług i komunikacji
—  42-79-50, literatury 1 sztuki —  42-79-88, felietonów i sportu
—  42-90-03, listów —  42-09-65, komercyjny, oraz organizacyjny
—  42-72-70, iotokorespondenci —  42-90-81, tłumacze —  42-90-00, 
42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

Redaktor Zbigniew BALCEW ICŁŁ

llsłagl XEKO —  powielanie 
nych dokumentów —  pr. Laisvós 

U  piętro, pokój 1102. Czynne od ^ 
do 17.00 w  dniach pracy, tri. 42^®^

Biuro ogłoszeń 1 reklamy —  pf* B  I I  
svós 00, 11 piętro, pokój nr 1114* ^  

lefon —  42-69-03.


